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PRZED POBOREM

Rozpoczyna się pobór do wojska. Na 
ulicach miast craz częściej spotkać moż­
na młodych mężczyzn z tobołkami i ku­
ferkami w ręku. To poborowi. Idą zwyk­
le niewielkimi grupkami, z zainteresowa­
niem rozglądając się wśród nowego oto­
czenia.

— Pójdziemy prosto przed siebie, obej­
rzymy miasto, a potem tramwajami bę­
dziemy dobijać się do dworca — mó­
wi na Placu Zbawiciela ubrany w czar­
ne, odświętne ubranie chłopak, w którym 
na pierwszy rzut oka poznać rekruta.

— Nie — protestuje drugi — wróćmy 
lepiej, pojedziemy nad Wisłę, zobaczymy 
jak wygląda ten most...

Warszawski tramwaj, czuły rezonator 
wszelkich stołecznych zdarzeń, już w 
pierwszym dniu pojawienia się w mieś­
cie poborowych, notuje ten wypadek po 
swojemu. Powstaje mianowicie kwestia: 
Czy poborowi, których cała paka jedzie 
na tylnim pomoście, mają płacić za bilety, 
czy nie? Poborowi płacić nie chcą, kon­
duktor jest niezdecydowany, sympatia ja- 
dących jest po stronie chłopców. W koń­
cu przychodzi kontroler, macha ręką. 
Przepisy nie mówią wprawdzie nic o po­
borowych, ale skoro już wsiedli...

Minione lata wojny wytworzyły między 
żołnierzem i narodem serdeczną, życzliwą 
więź, jakiej próżno było by szukać przed 
rokiem 1939. Faszyzujące prądy, które 
pod wpływem „doborowego" korpusu ofi­
cerskiego nurtowały wojsko w okresie 
przedwojennym, odsunęły je od mas lu­
dowych Polski, uczyniły elementem ob­
cym i wrogim. Służba w wojsku oznacza­
ła wówczas coś w rodzaju „dopustu bo­
żego", była przymusowym podatkiem, 
który spłacić musiał każdy, choć sam nie 
wiedział dobrze, za co.

Wojna 1939 — 45 stała się dla Polski, 
a więc i dla polskiej armii, przełomem. 
W popiołach wrześniowej klęski, w ogniu 
bitew pod Lenino, Kołobrzegiem, nad Ny­
są i w gruzach Berlina — słowo „armia1 
oczyściło się, stało się piękne i bliskie. 
Pierwszy podmuch wojennej grozy wy­
miótł z wojska sanacyjny nalot, ową eli­
tę oficerów, którzy wprawdzie umieli wo­
łać bohatersko o marsz na Zaolzie, ale w 
obliczu prawdziwej potrzeby nie umieli 
nawet zachować pozorów. Ich broń porzu­
coną bezładnie na szosach w śpiesznej u- 
cieczce z kraju klęski, podjęli inni ludzią 
ci, których słowa „ojczyzna" uczyła bieda, 
głód, ciężka praca, często prześladowania 
i więzienie.

Tak powstało Odrodzone Wojsko Pol­
skie. Walczyło o wolność i prawa ludu — 
dlatego dowodzili nim i dowodzą ludzie, 
którzy z ludu wyszli. Tysiące młodzieży 
robotniczej i chłopskiej otrzymały oficer­
ski stopień. Masy ludowe i armia zjedno­
czyły się. Osiągnięcie tej jedności — to 
jedna z największych zdobyczy demo­
kracji.

Nie jesteśmy krajem bogatym. Nasz 
budżet wojskowy jest niższy niż przed 
wojną. Ale nasze wojsko otoczone jest 
przez naród troską i miłością. Z pełnym 
zaufaniem oddajemy w jego szeregi na­
sze młode pokolenie — poborowych.

A. U.



Między 13-tym a 20-tym kwietnia b. r.» 
w drugą rocznicę przekroczenia Nysy Łu­
życkiej i Odry przez wojska polskie, ob­
chodzimy święto naszej dwuletniej pracy 
na Ziemiach Odzyskanych. Tydzień Ziem 
Zachodnich, organizowany pod hasłem: 
„Ziemie Zachodnie — bezpieczeństwo 
i dobrobyt Polski — pokój świata" — jest 
potężną manifestacją naszej odbudowy 
gospodarczej, jest zarazem jeszcze jed­
nym dowodem naszych praw do Wybrze­
ża Pomorza i Śląska. Tereny te na­
leżą do nas na zasadzie historycznej 
sprawiedliwości. Należą . do nas, bo 
zdobyte zostały przez polskiego żołnie­
rza. A przede wszystkim należą do 
nas — bo odzyskaliśmy je w pełni pracą 
i potem polskiego człowieka.

Gdy w połowie 1945 r. na Ziemie Za­
chodnie przybyła polska administracja 
były one w znacznym stopniu wyludnio­
ne, ze zniszczonymi miastami i wsiami, z 
zamarłymi fabrykami i gospodarstwami, 

bez bydła i koni, z nieczynną komuni­
kacją.

W ciągu dwóch lat osiedlono na Zacho­
dzie ponad 4 miliony Polaków, obsiano 
i zebrano urodzaj z kilku milionów ha 
ziemi, odbudowano i uruchomiono fabry­
ki, kopalnie i szkoły. W okresie Planu 
Trzyletniego przewiduje się dalszy rozwój 
Ziem Zachodnich. Ich bogactwa muszą zo­
stać wykorzystane w pełni, by podnieść 
poziom życiowy najszerszych warstw na­
rodu. Za trzy lata na Śląsku, Pomorzu i 
Mazurach nie może być ani jednej nie­
czynnej fabryki, ani jednego leżącego od­
łogiem hektara ziemi.

Hasło naczelne Tygodnia Ziem Odzyska­
nych ma swoją głęboką wymowę. Wyra­
ża ono, czym te ziemie są dla nas, w la­
pidarnej formie mówi o ich olbrzymim 
znaczeniu.

Przez opanowanie Ziem Zachodnich, 
granica Polski z Niemcami skraca się pię­
ciokrotnie, uzyskujemy 500 - kilometrowy 

dostęp do morza, odbieramy Niemcom 1/5 
przemysłu zbrojeniowego.

Dzięki Ziemiom Zachodnim produkuje­
my już dziś więcej parowozów, wagonów, 
węgla, koksu — niż przed wojną. Dzięki 
Ziemiom Zachodnim w dwójnasób wzrosła 
siła przemysłowa Polski.

Ziemie Zachodnie dadzą pracę i możli­
wość osiągnięcia dobrobytu wszystkim 
tym, którzy w innych okolicach Polski nie 
znajdą odpowiednich warunków życio­
wych. Zlikwidowane zostanie przeludnie­
nie wsi województw centralnych, zażegna­
na na zawsze groza bezrobocia.

„Szansa historyczna powrotu Polski na 
Ziemie Zachodnie pojawiła się tylko raz 
na przestrzeni wieków" — powiedział Mi­
nister Ziem Odzyskanych, Gomułka. Szan­
sę tę wykorzystaliśmy. Mur milionów Po­
laków, osiadłych nad Odrą i Nysą, pra­
cujących na roli, w fabrykach, kopalniach 
i hutach, utrwalił naszą granicę na Za­
chodzie.
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W ROCZNICĘ INSUREKCJI
Z PAMIĘTNIKÓW JANA KILIŃSKIEGO

Jednym z najciekawszych dokumentów histo- 
J sferycznych, dotyczących krwawych dzie­
jów roku 1794-go — (powstania Kościuszkow­
skiego — są pamiętniki Jana Kilińskiego, 
twórcy i przywódcy powstania w Warszawie.

Pamiętnik ten napisał Jan Kiliński w twier­
dzy Petropawłowskiej, z porady J. U. Niem­
cewicza, współtowarzysza niedoli, któremu 
ofiarował rękopis.

Następnie rękopis znalazł się u Joachima 
Lelewela, który go udzielił K. Wł. Wójci­
ckiemu. Ten wydał rękopis w książce w r. 
1831. U wydanie Pamiętników Kilińskiego 
ukazało się w Warszawie w r. 1907.

Poniżej zamieszczamy dwa fragmenty Pa­
miętników: jeden — dotyczący przygotowań, 
a drugi — wybuchu powstania.

...Przy pożegnaniu z oficerami mówiłem, 
aby mi dali dostatkiem ładunków, abym miał 
dla obywateli. Zaraz też posłali ze mną 
dwóch oficerów do cekhauzu, bo tam już był 
taki oficer, który od nas miał dyspozycję, 
aby pospólstwu broń i amunicję rozdawał.

Dwaj oficerowie wynieśli z cekhauzu sześć 
tysięcy ładunków i skałek do broni. Ładunki 
1 skałki miałem w chustkach powiązane 
i wziąłem je z sobą do karety.

Gdym jechał do siebie, po drodze 
kościołem Sw. Trójcy spotkałem ront 
ćych ułanów królewskich. Widząc oficera 
koniu, zawołałem, że mam bardzo ważny 
teres 1 poprosiłem go na butelkę wina. Ofi­
cer ten zaczął mi się wymawiać, że jedzle 
z rontem. Ale ponieważ powracał już do ko­
szar, więc go uprosiłem, że ze mną na wino 
poszedł, a żołnierzy do koszar odesłał, tylko 
swego konia dał memu stangretowi potrzy­
mać. Gdyśmy przyszli na wino, nalawszy 
szklankę, wypiłem do niego 1 jemu oddałem 
i zaraz zacząłem do niego mówić teml słowy:

— Mości Dobrodzieju, wiem że jesteś 
obrońcą ojczyzny naszej, bo jesteś polśki żoł­
nierz. Racz ml powiedzieć, jeżeli wiesz o, tern, 
że dnia jutrzejszego mają nam moskale ar­
senał zabrać 1 żołnierzy naszych rozbroić, 
lub też onych wybić, a Warszawę z nimi za­
palić. Więc WPanu dobrodziejowi d 

my pospólstwo zdecydowane jesteśmy arse­
nału i naszych żołnierzy wszystklemi sposo­
bami do szczętu bronić. A zatem: niosę mo­
ją prośbę do WPana Dóbr., abyś mi powie­
dział, czy już jesteście uwiadomieni, czy też 
nie, — ponieważ my z garnizonem będącym 
w Warszawie jesteśmy w porozumieniu, a tyl­
ko nam jeszcze W. P. Dobrodzieja braknie, 
abyście stanęli w obronie naszego arsenału, 
.bo jeszcze nie mamy z panami żadnego po­
rozumienia, a już dnia jutrzejszego jest dzień 
na to umyślnie determinowany u moskali na 
nas. Zaczem, ja, imieniem obywatelskim 
upraszam WPanów abyście nam stanęli do 
pomocy na odparcie nieprzyjaciół naszych, 
abyśmy tak wielkiej hańbie nie podpadali 

w Europie, abyśmy ten klejnot drogi utracić 
mieli.

Więc ten porucznik od ułanów królewskich, 
gdy to odemnie usłyszał, tak najprzód mnie 
zapytał: co ja za jeden, aby wiedział jak ze 
mną ma mówić — 1 gdzie ja mieszkam?

Ja mu odpowiedziałem, że jestem mieszcza­
nin i że mieszkam w Rynku. — Powtórnie 
pytał jak się ja nazywam — odpowiedziałem 
mu, że się nazywam Ignacy Zabłocki — lubo 
to jak jedno, tak drugie nieprawdę jemu po­
wiedziałem, bom mieszkał na Dunaju, a prze­
zwisko moje nie Zabłocki ale Kiliński Jan. 
Zmieniłem nazwisko, bojąc się aby mnie nie 
wydał, — ale gdym mu to powiedział — 
tak zaraz podał mi rękę na znak, że tego 



momentu pojedzie do korpusu swego i o tern 
uwiadomi wszystkich oficerów swoich, aby 
byli w pogotowiu.

I zaraz przed Bogiem palec na palec zało­
żył, że nam szczerze dopomagać będą, gdyż 
to i o nich tak dobrze chodziło, jak i o nas, 
bo gdyby nie byli o tem uwiadomieni, to by 
bardzo snadno wpadli w ręce nieprzyjaciel­
skie.

Oficer ten mówił do mnie potem te słowa:
— Obywatelu! bądź o nas przekonany, że 

lubośmy królowi przysięgę wykonali na wier­
ność, ale jak widzę, król nas na to tu spro­
wadził, abyśmy broń przed nieprzyjacielem 
złożyli, czego z nas żaden tej krzywdy sobie 
zrobić nie da. Wolimy się ryzykować na 
śmierć, aniżeli byśmy mieli być rozbrojeni 
publicznie w stolicy. — My z wami stanie­
my do obrony naszej ojczyzny — bo już do­
syć pogardy cierpimy. Raz się urodziłem 
i raz dla mojej ojczyzny niech umieram. Pro­
szę cię, obywatelu, abyś mnie objaśnić mógł, 
byśmy wiedzieli, gdzie się mamy udać, gdy 
się zacznie rewolucja i o której godzinie.

Widząc go dosyć gorliwie mówiącego do 
mnie, zaraz go dokładnie uwiadomiłem, że 
gdy się dzień zrobi, aby już konie mieli w po­
gotowiu, i udali się do żołnierzy mirowskich, 
do których najbliżej mieli, a którzy już są 
w pogotowiu do bitwy, i aby się razem z ni­
mi trzymali, jeżeli nie chcą być rozbrojeni.

Ale mu jednak bałem się powiedzieć, o któ. 
rej godzinie zacząć mamy.

Poczciwy oficer za tę przestrogę, którą mu 
dałem, oświadczył nieśmiertelną wdzięczność 
i powiedział, że jak najraniej będzie u mnie. 
To jego oświadczenie mocno mnie przerazi­
ło, lękając się, alby mnie nie wydał. Więc 
wypiwszy wino pożegnaliśmy się z przyrze­
czeniem, że zaraz to wszystko drugim opowie 
i też już od tego momentu będą w pogoto­
wiu do rewolucji.

...Gdy godzina trzecia wybiła, zaraz śpią­
cych u mnie ludzi, z okładem 200, obudziłem, 
którzy się na noc do mnie poschodzili, aby 
już oczekiwali na wystrzelenie z armaty. 
Wziąłem w jedną serwetkę ładunki, a w dru­
gą skałki i poszedłem najprzód do żołnierzy 
miejskich i im rozdałem, aby się mieli czem 
bronić, ponieważ u tych żołnierzy skałki 
drewniane były, a prochu u siebie nawet nie

Rozdysponowałem, w którem miejscu ma­
ją oczekiwać na moskali, a potem poszedłem 
do ich wachmistrza, także jemu dałem ładun. 
ków i skałek, przykazując mu jak najsuro­
wiej, aby gdy się alarm zacznie, natychmiast 
kazał na ratuszu na gwałt trąbić i dzwonić 
pod odpowiedzią życia, gdyby tego rozkazu 
mego nie dotrzymał.

Stamtąd poszedłem do żołnierzy marszał­
kowskich: chcąc ich także o rewolucji uwia­
domić.

Lubo ich pan mocno zabronił gadać o niej, 
ale ja tak byłem do jego żołnierzy poufały, 
żem się kozy wcale nie obawiał, ale nawet 
na wzburzenie ich, aby swego pana uniwer­
sałów nie słuchali, wydałem im skałki i ła­
dunki i już im nie sekretnie powiedziałem, że 
się już zacznie rewolucja, ale im wyraźnie 
powiedziałem, że już temu i sam marszałek 
nie poradzi.

Żołnierze byli daleko łagodniejsi, aniżeli 
ich pan, bo się ze mną nie spierali, ale całem 
sercem ode mnie ładunki przyjęli, których 
wcale przy sobie nie mieli.

Rozdawszy ładunki, zadysponowałem, aby 
zaraz gdy się alarm zacznie, moskali, gdyby 
chcieli przechodzić przez Nowomiejską bra­
mę, żadnym sposobem nie wypuszczali, ale 
Im zdaleka od bramy odpór dawali.

Żołnierze jak najprędzej zabrali się do na­
bijania broni.

Bardzo byłem szczęśliwy, że i tych już 
pozyskałem, bo ich się najbardziej trzeba 
było obawiać, nie chcąc siedzieć w ich pięk­
nej kozie. Ale Bóg mnie przecież od niej 
obronił, że mnie przecież ominęła.

Po uczynionej dyspozycji żołnierzom mar. 
szałkowsklm, zaraz moich ludzi posłałem za­
bezpieczyć dzwony po kościołach, jako to 
tych: u Dominikanów, Paulinów, od Fary, 
u Bernardynów: do kościołów tych posłałem 
po dwóch ludzi, by na gwałt dzwonili, aby 
od razu nieprzyjaciół napełnić bojaźnią 
i Strachem.

Gdym to rozdysponował, już się dzień ma­
ły zrobił, a źe jeszcze miałem trochę czasu 
do wyznaczonej godziny, więc powtórnie po­
szedłem na ratusz do wachmistrza, chcąc mu 
jeszcze dokładnie rozpowiedzieć, aby gdy się 
alarm zacznie, zaraz moskiewską kancelarię 
wziął w swoje obroty, którą mieli w rynku.

Przyszedłem do niego, już nie zastałem go 
u siebie. Poszedł mnie do prezydenta meldo­
wać, że ja bunty po Warszawie robię, i żem 
mu przyniósł ładunków i skałek. Piękny żoł­
nierz!... ja mu przyniósł, aby się sam od 
śmierci bronił, gdy nas bronić nie będzie, a 
on mnie za to jeszcze oskarżyć poszedł.

Prezydent zaraz poszedł do króla.
Król jegomość jak najprędzej posłał gene- 

rała Byszewskiego z raportem do Igel. 
stroma.*)

Gdym się o tem dowiedział, zaraz powra­
cając do siebie po broń, już będąc w pasji 
Wielkiej, wziąłem kordelas u księdza Meje- 
ra,**) który miał przy sobie.

Właśnie na ten czas nadszedł ku mnie ofi­
cer moskiewski, by mnie aresztować. Ja, 
wziąwszy kordelas, tego momentu na nim 
początek zrobiłem i zaraz krzyknąłem na 
ludzi, aby poszli za moim przykładem i nie­
przyjaciół naszych nie żąłpwali.

Równocześnie ten sam ułan, który mnie 
wczoraj zapewniał, że jak najraniej miał być 
u mnie, przyjechał do mnie, donosząc, że już 
wszyscy ułani królewscy złączyli się z żoł­
nierzami mlrowsklmi, i że już mieli wyjeż­
dżać do ataku, tylko mnie kazali dać znać, 
abym już zaczynał.

Będąc kontent, że nam Róg dał tych serca 
pozyskać, o których my się lękali nie mając 
ich zabezpieczonych, uściskałem go serdecz­
nie za tą pocieszną nowinę.

Mówiłem mu, aby jak najprędzej dawał 
znać o tem, żeśmy już zaczęli.

Narobiłem krzyku, aby lud usłyszał — alić 
Bóg dał, że ludzie ze wszystkich stron zbie­
gali się, tak też zaraz 1 w dzwony na gwałt 
uderzyli.

Na Igelstroma najlepiej zrobiłem przyspo. 
sobienie, bo tam szewców i krawców posta­
wiłem na niego. A na Baura, który stał na 
Nowem Mieście, zdałem Sierakowskiemu, 
starszemu rzeźnlcklemu, dyspozycję, aby go 
wziął w swoje obroty.

*) Igelstrom — namiestnik carski w Pol-

•*) Ks. Mejer — kslądz-demokrata, jeden 
z przywódców powstania w Warszawie.

HISTORIA ŚWIATA 
W ANEGDOTACH

Solon i Krezu*
Historyk grecki Herodot opowiada o spot­

kaniu najmądrzejszego Greka Solona z naj­
bogatszym władcą świata, królem lidyjskim 
Krezusem.

Władca Lidii pokazał Solonowi swój wspa­
niały skarbiec, po czym zapytał filozofa, ko­
go uważa za najszczęśliwszego człowieka na 
ziemi, w nadziei, że usłyszy swoje Imię. Ja­
kież było jego zdziwienie, gdy Solon wymie­
nił pewnego Greka, który znalazł szczęście 
w życiu rodzinnym i zginął śmiercią boha­
tera na polu walki. Następnie Solon wymie­
nił jeszcze synów pewnej wdowy, którzy — 
wobec nieprzybycia zwierząt pociągowych — 
zaciągnęli matkę w wózku do odległej świą.

tyni, gdzie bardzo zmęczeni zasnęli, i nie 
obudzili się już Więcej.

Urażony Krezus zapytał Solona, dlaczego 
wyżej stawia losy nic nie znaczących oby­
wateli od królewskiego bogactwa i szczę­
ścia. Na to ateński mędrzec odpowiedział: 
„Trzeba zawsze patrzeć końca, zdarzało się 
bowiem, że tym, którym bogowie użyczali 
szczęścia, potem je odbierali".

Krezus odesłał Solona do domu, uważa­
jąc go za człowieka nierozsądnego, który li­
czy się nie z istniejącym stanem rzeczy, ale 
z przyszłym ich biegiem. Gdy jednak Władca 
Persji Cyrus rozbił państwo Krezusa, ten 
przypomniał sobie słowa ateńskiego mędrca.

Amasis Faraon
Gdy po straceniu Króla Apriesa, po koronę 

Egiptu sięgnął Amasis, człowiek nie królew­
skiego pochodzenia, wielu obywateli nie 
chclało uznać za władcę tego, który do nie­
dawna był im równy.

Wtedy Amasis wpadł na kapitalny pomysł. 
Kazał przetopić złote naczynie, które służy­
ło mu do mycia się, na posąg boga. Posąg 
ten zyskał wielu wyznawców. Gdy Amasis 
się o tym dowiedział, zwołał wiec obywateli, 
na którym wyjawił im pochodzenie boskiego 
posągu. Potem porównał „karierę" posągu 

ze swoją. Był zwykłym śmiertelnikiem, ale 
dzięki zmianie sytuacji został faraonem, więc 
Egipcjanie powinni mu tak samo, jak złote­
mu bóstwu, okazywać należną cześć. Sposób 
Amasisa okazał się skuteczny.

Psychika dorobkiewiczów nie zmienia się 
w ciągu tysiącleci: Napoleon, który będąc 
u szczytu Władzy, kazał sobie zrobić złocone 
naczynia, mógł z całą słusznością powtórzyć 
o sobie filozoficzny żart starożytnego fa­
raona.



ODDAJEMY GŁOS CZYTELNIKOM „ŚWIATA MŁODYCH"

Olczak Wiesław ma 16 lat. Jak wielu chłop­
ców — warszawiaków, brał czynny udział w 
powstaniu i jak wielu chłopców — stracił w 
płonącej Warszawie rodziców. Został sam je­
den. Po obozowej tułaczce, z niezupełnie zago. 
joną jeszcze raną, wrócił z powrotem do swe­
go rodzinnego miasta. Dziś pracuje jako goniec 
w redakcji dziennika „Polska Zbrojna". Ze 
skromnego zarobku opłaca „kąt przy ludziach", 
jedzenie, ubranie. Wieczorem chodzi do szkoły. 
Lubi teatr i bardzo chciałby należeć do kółka 

dramatycznego — ale czasu zostaje tak mało, 
a Wiesław Olczak tyle ma jeszcze do zrobie­
nia! Chce przecież kiedyś przestać być gońcem. 
Chce ukończyć kurs krojczy i wykształcić się 
na dobrego, na najlepszego krawca w Warsza­
wie. — „Wtedy — dodaje marząco — gdy War­
szawa znów będzie odbudowana, przyjeżdżać 
będą goście z całego świata, tak jak do Pary­
ża. Niech zobaczą, że umiemy tak samo ele- 
gancko szyć, jak tam..."

Teofilak Bolesław — lat 22 — z zawodu: 
stolarz budowlany, zamieszkuje wraz z żoną 
mały, ciemny pokoik. Mieszkanie ma nie naj­
lepsze i pieniędzy też nie najwięcej — ale to 
przecież raj — mówi — w porównaniu z wa­
runkami, w jakich żyłem w Niemczech, jako 
„przymusowy" robotnik. Z zajęcia swego jest 
Teofilak zadowolony, choć oddawna marzył 
i marzy o tym, by zostać pilotem.

— A dlaczego nie spróbować? — pytam.
— No, jak? — Ciężko...
Lecz, gdy mu tłumaczę, że przecież są do 

dyspozycji młodzieży szkoły zawodowe, bur­
sy itp. — zapala się:

—-Gdzie są takie szkoły?
Na pytanie moje, co myśli o powojennej mło­

dzieży, mówi:
Niestety, zdaje mi się, że jest zdemorali­

zowanie, na przykład na mojej dzielnicy, gdzie 
mieszkam, dużo jest łobuziaków, którzy szu­
kają lekkiego zarobku. Są i tacy, co uczciwie 
przepracują tydzień, a w sobotę wieczór prze- 
piją i jeszcze się pobiją, czasami, wie pani, to 
tak ze smutku coś ciągnie człowieka i mus; 
się wyszumieć...

Pytam jeszcze Bolesława Teofilaka jakie, je- 
go zdaniem, są przyczyny braku żywych zain­
teresowań ogółu młodzieży w jego dzielnicy 
dla spraw politycznych.

— Bardzo dużo młodych robotników — od­
powiada — narzeka na niedość ostrą walkę 
rządu przeciw paskarzom, którzy są bardzo 
znienawidzeni przez robotników. Chcemy ich 
widzieć wszystkich na latarniach, bo oni są 
przyczyną naszej nędzy. To po pierwsze — a 
po wtóre — młodzież chce widzieć mocną mło­
dzież, jedną organizację dla wszystkich.



18-letnia Gienia Perebezowska, pracownica 
domowa, ma już dość szczotek, ścierek i garn­
ków. — Będę pracowała w fabryce, mówi, w 
tkalni może, tam robota jest czysta, przepra­
cuje człowiek swoje i ma spokój. I towarzy­
stwa ma się więcej i większe możliwości... Gie­
nia Perebezowska jest zdolna. Umie ładnie, 
z uczuciem, deklamować wiersze, umie śpie­
wać i tańczyć. Głęboko w sercu chowa swoje 
najskrytsze marzęnie: scenę. Móc grać! — 
W powłóczystej teatralnej sukni móc grać 
wszystkie te piękne kobiece postacie, bohater­
skie i wzruszające! Gienia Perebezowska sama 
trochę się śmieje z tych swoich marzeń, ale — 
nie rezygnuje z dążenia do ich realizacji. Tyl­
ko — jak zacząć? Gdzie się zwrócić? Czego 
uczyć się najpierw? '

Przed Gienią, jeśli chce osiągnąć swój cel; 
stoją wielkie przeszkody do pokonania. Ale 
dziś dla młodzieży nie ma żadnych zamknię­
tych dróg. I Gienia Perebezowska, pracownica 
domowa, może w końcu dojdzie do sceny, jeśli 
tylko posiada wytrwałość, dobrą wolę — i 
szczery talent.

Kazimierczak Stefan, lat 22, kanonier Armii 
Andersa, dopiero od 6-ciu tygodni jest w kra­
ju. W 1939 r. wyemigrował do Rosji, w 1941 — 
wraz z całą Armią Andersa znalazł się w Per­
sji.

— Z Persji — opowiada — wyrzucono nas do 
Palestyny, a stamtąd do Egiptu. Walczyliśmy 
o kanał Suezki. Z Egiptu wyjechaliśmy do 
Włoch, biliśmy się w Sangrio, Monte Cassino... 
Byłem ciężko ranny. Serce bolało, że nie mo­
żemy walczyć na własnej ziemi. O I-ej Armii 
nie wiedzieliśmy nic, o Polsce po wyzwoleniu 
mówiono rzeczy straszne: że rządzą Rosjanie, 
że nas wszystkich po powrocie poślą na Sybir... 
Dopiero w maju 1946 doszły nas pierwsze pra­
wdziwe wiadomości przez radio i listy. Ja sam 
też dostałem list od siostry, porucznika l ej 
Armii. Wtedy nastąpił bunt i rozłam. Żołnierze 
chcieli wrócić. Tęskniliśmy wszyscy, dość już 
mieliśmy wałęsania się po obcych. Ale nie 
chcieli nas puścić, karali, szykanowali. Kilka 
razy urządzaliśmy głodówki. Wreszcie udało 
mi się uzyskać kontakt z Ambasadą Polską w 
Londynie. Z grupą 3.000 ludzi wróciłem do 
kraju. Tu dopiero przekonaliśmy się, na ile 
bujała nas propaganda!

—- Obecnie jestem już zaangażowany do 
M.Z.K. jako elektromonter. Trzeba pracować 
szybko, by zwrócić Polsce czas stracony za 
granicą...

FOTO PIROTTE.



Zebrani w Moskwie cdonkowie Rady Ministrów Spraw 2agraniez.--.vcl) 
Marshall. Bida-ult, Bevin i Mołotow, uśmiechają się uprzejmie. Tak przyr.a 
mniej przedstawia ich znany karykaturzysta francuski Cabrol. W rzeczy­
wistości sprawa zapewne nie wygląda tak różowo. Ostateczne ustalenie form 
..traktaitu niemieckiego" nasuwa poważne trudności. Między przedstawicie­
lami poszczególnych -państw -zarysowują się zasadnicze różnice poglądów. 
Na sesji w dniu 9.4. br. sekretarz stan-u U.S.A., Marshall, wystąpił z pro­
pozycją rewizji ulchwaS poczdamskich, które przyznały Polsce tereny za­
chodnie po Odrę i Nysę ŁuBycką. Minister Marshall, którego poparł przed­
stawiciel Anglii Bevin( zaproponował utworzenie specjalnej komisji, która 
zajęłaby się wytyczeniem -nowej granicy polsko-niemieckie; z uwzględnieniem 
„lś.otnyCh potrzeb" itych państw. Minister spraw zagranicznych Z.S.R.R., 
Moloto.w, wypowiedział się kategorycznie przeciw propozycjom -państwi an- 

-głosaSkidh. Powiedział on; „Rząd Radziecki uważa, że decyzja oddania tych 
terenów Polsce -jest ostateczna". Do oświadczenia Mołotowa przyłączył się minister Bidault.

Zdawało nam się dotychczas, że Niemcy wojnę przegrały. Tymczasem! 
Jak się okazuje, mają one swych -delegatów nawet- na -posiedzeniach Wiel­
kiej Cawtórki. Jak -poda-je „New York Times", przewodniczący biura nie­
mieckiego -dla spraw pokojlu, dr Frltz Eberhardt, «w wypowiedzi swojej na 
temat udziału Niemiec w Konferencji moskiewskiej,, oświadczył że Niemoy 
są w Mbskwie znakomicie reprezentowane' przea.. p. Marshalla. P. Mar­
shallowi z U.SjA. i- p. Bevinowi z 'Wielkiej Brytanii ityf.<uł adwokatów nie­
mieckiego szowinizmu -wydBJe się -widać zaszczy-lniyt

. Gen. Franco lurząuził Hiszpanii i -świata dość 
niez-wykłe- „prima aprilis". W nocy z Bt marca 
na -1 kwietnia, przemawiając przez radio z okazji 
8-ej rocznicy zakończenia wojny domowej -w Hi­
szpanii, oświadczył, że -w -parlamencie złożona zo­
stanie ustawia, w zmyśl której Hiszpania ma Stać 

się królestwem, z gen. Franco, jako głową pań­
stwa na czele. Posunięcia Franco wzbudziły pro­
test pretendenta do tronu hiszpańskiego, Don 
Juana. Ogłosił on orędzie, -w którym stwierdza-, 
że ogłoszenie monarchii -przez Franco jest pozba­
wione legalności i nie obowiązuje narodlul

Jedtii królowie się swarzą. inni umierają. 
W Detroit w wieku lat 83 zmarl król samocho­
dowy Henry Ford—pionier masowej prodrukcjl i 
systemu taśmowego, który skraca wprawdzie czas 
monitaSiu. ate Jest niezwykłe wtyczer-pujący. Henry 
Ford uchodził za najbogatszego człowieka świata. 
Pozostawił po sobie olbrzymią for.unę—owoc 
długoletniego, do granic doskonałości doprowa­
dzonego systemu wyzyskiwania robotnikóat



Opanowana przez -wojnę domową Grecja od 
szeregu dni jest tematem dyskusji na Radzie Bez­
pieczeństwa ONZ. Oświadczenie 'prezydenta UIS.A. 
Trumana, 'w lotóitjm zapowiedział on dostawy dla 
Grecji transportów- bronj, • która ma tiyć -użyta 
przeciw wrogom ustroJu monarcłiistycznego, wy­

wołało ostry sprzeciw delega.tólwi państw demokra­
tycznych. przede WisnyStkm delegacji radzieckiej. 
Mimo to —jak donoszą ostatnie komunikaty — 
ofensywa rządową przeciw greckim powstańcom 
ititwa. 'Do działań' użyto oddziałów .wojskowych, 
żandarmerii, lotnictwa,, skoczków spadochronowych 
1 flotą wojenną. Ludność wzywa się do udzielania 

pomocy armii rządowej —sympatie ludu greckie­
go są jednak po sltronie partyzantów. Na zdjlęciu 
—dowódca armii powstańczej, gen. Markos, któ­
rego odwiedzili niedawno przedstawiciele komisji 
ankietowej.' Narodów Zjednoczonych. Obok — dziew­
czyna z partyzanckiego odldlzialu.

1. kwiecień 1947 był dość Interesującym dniem, jeżeli chodzi o królów. 
Europa otrzymała króla Franco, straciła za jo Jerzego TI. króla Grecji, który 

z.narl tego dnia w Atenach na udar serca. Nowym królem Grecji prokla­
mowany został brat zmarłego, -Paweł.

W Rzymie zakończył s-’ę proces zabćfloów Mat- 
teottlego, jednego z czołowych działaczy włosk ej 
partii socjalistycznej. Proces rozpoczął się w: roku 
1922. Sprawców nie wykryto, objęcie rządów przez 
Musso li niego na długie lata przerwało przewód 

sąjdowty. Po wojnie demokratyczne władze włoskie 
■wzpowlly śledztwo. Sprawcy morderstwa—Marlgo 
DDen.-nl, AJnleto Poveromo i Albino Viola skazani 
zostali na maxlmium kary przewidzianej przez ko­
deks włoski—30 lat więzienia.

A oto Walter Aiudisio. znany Jako „Golone! 
Valerio", wykonawca -Wyroku sądu partyzanckiego 
na Mlussolinhn, przemawia -w Rzymie na rąd nach 
bazyliki cesarza MajosencJusza.

KEYSTONE - FOTO SAP.



Tak wygląda wydra.

Umiem się zachować nawet w pokoju.

Na ściółce leśnej jest najprzyjemniej.

Przyjemnie jest pieścić się ze swoim panem.

Dr Jan Żabiński

Tyle się ostatnio pisze i mówi o Zoo i jego 

restytucji w Warszawie, że może nie od rze. 

’ czy będzie dać garść ińformacyj o pierwszym 

podarunku, jaki dostała ta odrestaurowująca 

się Instytucja od Dyrektora Białostockich La­
sów Państwowych. Była to maleńka wyder- 

ka, zwierzę u nas bardzo popularne, aczkol­

wiek raczej z imienia, gdyż na prawdę ol. 

brzymia większość ludzi zna ją tylko z mod­
nych męskich kołnierzy futrzanych, lub mniej 

eleganckich, ale za to bardzo pospolitych 
wyzwisk pod adresem nielubianych pań.

Dawnym zwyczajem, jak wtedy, gdy za 
najlepszych czasów Warszawskiego Zoo uwa­
żałem za swój obowiązek zarekomendować 
każdego nowego pensjonariusza, zanim będę 
miał sposobność pisać o żyrafach, orangu- 
tangach i hipopotamach, ograniczę się obec­
nie do naszej rodzimej wydry, której życie- — 
aczkolwiek mniej egzotyczne — jest z całą 
pewnością równie Interesujące, jak życie 
zagranicznych ssaków.

Wydry są w Europie środkowej i Zachod­
niej coraz mniej liczne, gdyż tępią je za­
równo jako szkodnika stawów rybnych, jak 
i dla cenności futra. W rzekach i jeziorach 
Syberii jest ich zepewne jeszcze dość dużo, 
ale nigdzie już wydra nie występuje jako 
zwierzę, jak to się mówi, pospolite.

Wydra zamieszkuje pin. Afrykę, Europę 
.oraz Azję, z wyjątkiem okolic podbieguno­
wych oraz półwyspu Malajskiego. W Ame­
ryce i Afryce na południe od Sahary oraz 
na Malajach mieszkają formy pokrewne na­
szemu gatunkowi. Widać więc, że z wyjąt. 
kiem Australii i Antarktydy, świat jest dość 
dokładnie „zawydrzony".

Wydra nie jest zwierzęciem wielkim. Sto­
jąc na czterech nogach ma wysokość za­

ledwie 30 cm. Długość jej może wynosić 
około półtora metra, z czego pół przypada 

na długi, ostro zakończony ogon. Po ziemi 

porusza się niezbyt zgrabnie, bądź zabaw­
nym wężowatym truchcikiem, bądź skokami. 

Nigdy zresztą nie przebiega większych od­

ległości, a zazwyczaj coraz to zatrzymuje 

się, staje słupka, wznosząc swoją okrągłą 
głowę, nie tylko zresztą po to, jakby można 
przypuszczać, by się rozejrzeć po świecie 
(wzrok ma dobry), ile dla „złapania wiatru", 
gdyż znakomity węch informuje ją o tym, 

co się dzieje dookoła. Jest czujna i na krót­

kich odległościach poruszać się potrafi bły­

skawicznie szybko. Prawdziwym jednak jej 

żywiołem jest woda. I to nie dlatego, żeby 
miała w pływaniu rozwijać jakąś niebywałą 

szybkość, ale przede wszystkim z tych przy­
czyn, że pierwszorzędnie nurkuje, długo wy­

trzymując pod wodą i przepływając pokaź- 
1 ne odległości, a ponad to porusza się w wo­

dzie tak zręcznie i zwinnie, że z pogodzeniem 
chwyta tak świetnie przystosowane do wa­
runków wodnych ryby.

Nie znaczy to jednak, że wydra je ryby 

i wyłącznie tylko ryby. W ogóle pod Wzglę­

dem żywienia się dzikich zwierząt poglądy 

nasze są trochę za nadto uproszczone. Uwa­

ża się z reguły, że wydra je ryby, lis — ku­

ropatwy, zające lub ptactwo domowe, bóbr — 
korę drzew, a kot —. myszy. Tymczasem nor­

malny jadłospis tych zwierząt jest o wiele, 

bogatszy. Co tylko nawinie się jadalnego w 
czasie poszukiwań pożywienia, to zazwyczaj 

staje się łakomym kąskiem. Wydra więc zja­

da ślimaki wodne, żaby, jaja lub pisklęta 
ptaków, nie pogardzi jaszczurką lub wężem, 

chętnie zje każdego schwytanego owada. Nie 
dosyć na tym —- kartofel, marchew, owoce, 

a w pewnych ilościach świeża kora drzew 
i trawa też są przez nią chętnie konsumowa­

ne. Ulubionym jej pokarmem są raki i mał­

że. jednym słowem, wszystko to, co znaleźć 

można w wodach lub w pobliżu wód. Wydra 

bowiem jest typowym zwierzęciem nadwod­

nym. Nory swoje, do których wejście znaj­

duje się zazwyczaj pod wodą, kopie w 

brzegu, rzeki lub stawu, kończąc szeroką ko­

morą, w której posiada wysłane traWą czy 

liśćmi legowisko. Gęste futro oraz świetne 
opanowanie żywiołu wodnego pozwala jej na 

prowadzenie czynnego życia w ciągu całego 

roku bez obaw przed najbardziej dotkliwy­
mi mrozami. Przy największym zimnie, kie­

dy zwierzęta lądowe bądź zapadają w sen 
zimowy, bądź kulą się w swych legowiskach 

i tylko głód zmusza je do wyprawy po je­
dzenie — wydra w każdej chwili ma moż­

ność „ogrzania się" w wodzie.

Sądzę, że trzeba będ?ie chwili zastanowienia, 
aby zorientować się, że to nie jest po prostu 
„nabieranie". Ale przypomnijmy sobie prze­
cież, że przy 20-to stopniowym nawet mrozie 
temperatura wody w praktyce nigdy nie 
spadnie niżej zera, więc w nurtach jej jest 
bezsprzecznie cieplej niż na -powietrzu. Tym 
nie .mniej nigdy nię mogłem patrzeć bez 
dreszczu na moje wydry, kiedy przy szczy­
piącym w uszy i nos mrozie pobiegawszy 
trochę po śniegu rzucały się nagle do wody. 
Co innego bowiem jest fizyka i teoretyczne 
wiadomości, a co innego własne odczuwanie. 
Z publiczności zaś prawie nikt obserwujący 
takie zabawy nie mógł powstrzymać się od 
współczucia, iż biedna -istota w taki mróz 
jeszcze w dodatku wchodzi do wody. No i na­
turalnie zaraz przy tym powstaje osąd: jakie 



to zwierzę jest głupie! Radziłbym nigdy zbyt 

pochopnie nie wypowiadać podobnych opinii 

o zwierzętach.

Wydrę zresztą człowiek „łaskawie" uważa 

za „mądrą". Daje się bowiem dość łatwo 

oswajać,, a w Indiach, tak jak to u nas czy­

nił pan Pasek, rybacy tresują ją nawet do 

połowu ryb.

Mimo swych stosunkowo niewielkich roz­

miarów, wydra potrafi być prawdziwie nie. 

bezpieczna. Jest silna, odważna i gryzie za­

ciekle i boleśnie. Pewno słyszeliście o tym, 

jak pan Pasek wygrał zakład, iż jego wydra 

nauczy moresu charcicę sąsiada — charcicę, 

która sama szła do walki z wilkiem. Ja do­

dam do tego tutaj inną prawdziwą historię 

o pięcioletniej, a więc w pełni sił wydrze, 

która podkradając się w czasie zimy do kur­

nika młynarza, postała zaatakowana jedno, 

cześnie przez podwórzowego psa 1 foksterie­

ra. Zdawałoby się, Że z tej opresji trudno 

będzie Zwierzęciu wyjść cało. Tymczasem 

rzecz się odbyła tak. Uciekającą ku prze­

rębli wydrę, dopadł najpiei*w podwórzowy 

pies. Natychmiast został ostrymi zębami tak 

chwycony za łapę, że kość trzasnęła, w re­

zultacie czego po krótkiej kotłowaninie, W 

której zapalczywy foksterier Więcej gryzł to­

warzysza, aniżeli jak wąż wijącą się wydrę, 

wielki pies z bólu, strachu i przerażenia — 

umknął. W tejże chwili wydra chwyciła za 

gardło foksteriera i razem z nim skoczyła 

w przerębel. Łatwo się domyśleć, iż nie wy­

szedł on żywy z walki pod wodą. Tu wydra 

nie potrzebowała nawet fatygować swych zę­

bów — wystarczyło jedynie nie dopuścić do 

wypłynięcia ofiary na powierzchnię.

Nie dąrm© wydra należy do rodziny klino­

watych, których najmniejsi nawet przedsta. 

wiclele. jak łasice i gronostaje, odznaczają 

się zadziwiającą bitnością. Pisząc to jednak 

mam pewnego rodzaju obaWę, aby mnie mylnie 

nie zrozumiano. W naszej literaturze przy­

rodniczej — dość często spotyka się niedo­

rzeczne opisy, przypisujące wspomnianej do­

piero co łasiczce atakowanie np. przebojem 

na drodze konia i to atakowanie tak zacie­

kłe i niebezpieczne, że jeździec musi udzie­

lać obrony swemu rumakowi. W stajni zaś 

ma być jeszcze dużo gorzej, łasica wygryza 

jakoby wielkie rany w kłębach końskich, po­

wodując nawet śmierć swych ofiar. Ludzie 

mają niekiedy skłonność do wręcz zadziwia­

jącej przesady. Niech nam więc wystarczy 

stwierdzenie, że wydra nie rzadko obroni się 

przed psem, a szczególniej jeśli to będzie 

„prostak" i nigdy z wydrą nie miał do czy­

nienia. Są jednak specjalne rasy psów, tre­

sowanych w chwytaniu wyder —- te zazwy­

czaj dają sobie radę z mniejszym, ale do 

ostatniego tchu broniącym się przeciwnikiem.

Polowanie na wydrę jest bardzo trudne, 

gdyż zazwyczaj z kilkuset metrów zwietrzy 

ona człowieka lub psa. Zaciekły myśliwy dłu­

gie noce zimowe musi przepędzać nieruchom 

mo w szałasie aż trafi się chwila, kiedy ze 

specjalnie wyrąbanej przerębli wynurzy się 

wresz^g^wydra na odległość strzału. Naj-

• częściej łowi się ją zresztą w ^żelaza. Wszyst­

kie te sposoby, stosowane z właściwym czło. 

wiekowi uporem 1 zawziętością, są właśnie 

przyczyną, dla której wydry już prawie wy­

ginęły w Europie.

Mała szkoda, krótki żal — pomyśli może 

czytelnik. Jeżeli szkodnik — trzeba go prze­

cież tępić., Zdaje mi się jednak, że za często 

i za dużo szermowaliśmy ostatnio tym wy­

razem i za wiele wytrzebiliśmy w myśl tego 

hasła zwierząt. Dziś w Europie, z wyjąt­

kiem myśzy i szczurów, nie ma właściwie 

ssaków, zasługujących na miano prawdzi­

wego szkodnika. Motywem tępienia wydry 

było przede wszystkim jej futerko, po dziś 

dzień bardzo cenne, a nawet cenniejsze, w 

miarę, jak wydra staje się rzadsza. Poza tym 

kilkaset lat temu mięso wydry uważane by­

ło za przysmak i jak powiadają kroniki, 

mnisi w klasztorach, lubiący sobie dobrze 

podjeść, płacili po talarze za funt „wydrzy- 

ny“, będącej konieczną ozdobą „święconego".

Ze swej strony stwierdzić muszę, że com­

ber wydrzy jęąt łykowaty, twardy i b. ciężko 

strawny, Widocznie więc przodkowie nasi 

rozporządzali jakimiś tajemnymi umiejętno­

ściami kucharskimi, dzięki którym potrafili 

tę potrawę odpowiednio przygotować, a może 

po prostu wówczas gusty były mniej wy­

bredne. Po dziś dzień za to cenne jest sadło 

wydrze, używane do leków.

Dokładne dane z życia wydry nie są zna­

ne i to nie tylko dzięki jej ostrożności, ale 

przede wszystkim dlatego, iż mimo łatwości 

oswajania się i współżycia z człowiekiem, do 

tej pory wydry nigdy nie rozmnażały się w 

niewoli. Wszystkożema wydra nie jest kosz­

towna do wychowania, a oswojona — rozumie 

człowieka również dobrze jak pies, jest wier­

na, wesoła i pojętna. Tylko cóż — oswojone 

dzikie zwierzę, nauczone ufności do ludzi — 

niech tylko choć na chwilę oddali się od 

swych gospodarzy, napewno natrafi na kogoś, 

kto je zabije kijem lub kamieniem i będzie 

sądził w dodatku, że dokonał wzniosłego czy­

nu, którym należy się chlubić.

Dopóki ten stosunek do zwierząt nie zmie­

ni się u nas — prawdziwi ich przyjaciele 

i hodowcy nigdy nie będą mogli swobodnie 

trzymać swoich pupilów.

, Siady na śniegu.

Trzeba poznać urządzenie - wroga.



Piosenka „Pod okienkiem" — Koło MON, 
dzielnica Mokotów.

„Krakowiak" ■— tańczy' zespół koła MON — 
Mokotów.

„Macieju... Macieju..." — inscenizacja pio­
senki ludowej w wykonaniu kola tereno- - 

wego ZWM — Targówek.

Jedną z wielu dziedzin pra y świetlicowej 
jest działalność własnych zespołów artystycz­
nych. „Teatr świetlicowy" różni się zasadni, 
czo od teatru zawodowego i amatorskiego 
metodami swej pracy. Połowę programu wy­
pełnia muzyka, śpiew 1 taniec, przekształca­
jąc występ amatorski w pewnego rodzaju 
operetkę, w której poszczególne obrazy prze­
suwają się w barwnym szeregu i stanowią 
prawdziwe odprężenie po całodziennej pra­
cy, ' 'zarówno dla kolegów Jak 1 wy­
konawców, Wszyscy bowiein artyści świetli­
cowi w życiu codziennym to ludzie pracy.

W swej wędrówce po młodzieżowych świet­
licach warszawskich znaleźliśmy się na fina­
le Wielkiego Konkursu Zespołów Świetlico­
wych ZWM, zorganizowanego przez Zarząd 
Warszawski. Do konkursu stanęło 30 grup 
dzielnicowych. Jury konkursowe zakwalifiko­
wało do finału 8 zespołów. Małżonka naj­
większego polskiego artysty, Ludwika Sol­
skiego, przysłuchiwała się ze szczerym 
zainteresowaniem występom zespołów, czę­
sto służąc radą komisji. A klasyfikacja była 
trudna — wszystkie zespoły wykazywały 
stosunkowo wysoki poziom.

W dniu 30 marcą w szczelnie wypełnionej 
sali Wedla na Pradze rozpoczęła się ostatnia

rywalizacja o pierwszeństwo zespołowe. Pub­
liczność, składająca się w przeważającej czę- 
śoi z młodzieży (nie brakło także starszych), 
żywo 1 energicznie reagowała na poszczegól­
ne występy, nie żałując oklasków. Domagano 
się bisów, ale artyści nie mogli uczynić za­
dość życzeniom widzów, gdyż to nie jest 
przewidziane w występach świetlicowych, a 
zresztą — nie byłe czasu. Tak bogaty pro­
gram należało przecież zakończyć o ozna­
czonej godzinie. Tańce ludowe przeplatane 
były skeczami i recytacjami.

Występy zakończone. Jury po krótkiej na­
radzie przyznało nagrody w następującej ko­
lejności dzielnicom:

1. żolibórz.
2. Mokotów.
3. Targówek.
4. Grochów.
5. Wola.
6. Praga Centralna.
7. Śródmieście.
8. Koło.

Zespoły nagrodzone zostały ponad to ży­
wą 1 szczerą sympatią publiczności.

JOraczewski Jerzy

Ostatnie powtórzenie roli. Jury konkursu. W środku — p. Solska, 
żona Ludwika Solskiego. FOTO JARACZEWSKI.
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caniu się ojca, a potem ochłonęli i umilkli. 
Staruszek pochylił się do Pennyego i powie­
dział szeptem:

— Wiem, że moi chłopcy są nieokrzesani. 
Nie'zaęhowują się jak należy. Pijusy są i za­
bijaki, a biada niewieście, która koło nich 
przejdzie. Uciekać musi jak łania! Ale trze­
ba im jedno przyznać. Nie zdarzyło się jesz­
cze, żeby który przy stole sprzeciwił się ro- 
dzicielom!...

— A teraz opowiedz nam, sąsiedzie, o tym 
utrapionym niedźwiedziu — .powiedział Pa 
Forrester.

— Prosimy! — dodała Ma Forrester — a wy, 
nicponie, zmywajcie naczynia, zanim się tu 
zasłuchacie.

Synowie zerwali się od stołu, pozbierali szy. 
bko misy i talerze i zabrali się do zmywania. 
Jody wybałuszył oczy ze zdumienia. Prędzej 
by się spodziewał, że zwiążą sobie kokardy we 

. włosach. Ma Forrester, w drodze do fotelu na 
biegunach, uszczypnęła Jodyego w ucho.

— Nie mam służącej — powiedziała. — Jeśli 
chłopcy chcą, żebym dla nich gotowała, to wy­
pada. żeby sprzątnęli po mnie.

Jody spojrzał na ojca z niemą prośbą, by 
przypadkiem nie zaniósł tej straszliwej herezji 
do domu na Wyspie Baxterów. Forresterowie 
szybko. uporali się z robotą. Fodder-wing po­
kuśtykał za nimi, zbierając gdzie się dało re­
sztki dla zwierząt. Jedynie w tym wypadku, 
gdy sam karmił psy, udawało mu się urato­
wać trochę przysmaków dla swych ulubień­
ców. Uśmiechnął się z zadowolenia, widząc, że 
sprawi dziś swoim pupilom prawdziwą ucztę. 
Z obiadu zostało jeszcze tyle zimnych potraw, 
ża wystarczyłoby na kolację dla całej rodziny. 
Jody zagapił się na tę obfitość.

Forresterowie zakończyli wycieranie naczyń 
i hałaśliwie zabierali się do rozwieszania garn­
ków, talerzy, patelni i mis na gwoździach, wbi­
tych w ścianę obok kuchni. Poprzysuwali krze­
sła wykładane krowią skórą oraz z gruba cio­
sane taborety i ustawili je dokoła Pennyego. 
Niektórzy dobyli fajek z kapcluchów, a część 
oskrobywała z brunatnych łodyg tytoń do żu­
cia. Ma Forrester wciągnęła w nozdrza szczy­
ptę tabaki. Buck wziął na kolana fuzję Pen­
nyego i zaczął majstrować małym pilnikiem 
przy obluźnionym kurku.

— A więc było tak — zaczął Penny opo­
wieść. — Zaskoczył nas niespodzianie...

Jody zadrżał.
— Wślizgnął się jak cień i zabił naszą ma­

ciorę. Wypatroszył ją z góry na dół. a zjadł

— Gdybym była wiedziała, że przyjedzie- 
cie r— odezwała się Ma Forrester — przygo­
towałabym coś dobrego do zjedzenia. Do 
stołu, panowie, prosimy! Czym chata boga­
ta!...

Jody zerknął w stronę ojca. Chciał się 
przekonać, jakie wrażenie wywrze na Pen- 
nym ta obfitość smakołyków. Twarz Pen­
nyego była poważna.

— Proszę pani — powiedział Penny — to 
przyjęcie byłoby dostatecznie wytworne, na­
wet dla gubernatora stanu...

Ma Forresteę powiedziała nagle skonfu- 
dowana: __

— Myślę, że wy modlicie się przy stole, 
przed posiłkiem. Ej, staruszku, nie, spadnie 
ci korona z głowy, jeżeli raczysz zmówić mo­
dlitwę przed jedzeniem, skoro już' mamy go­
ści...

Pa Forrester powiódł dokoła nieszczęśli­
wym spojrzeniem i złożył dłonie.

— Dobry Panie Boże, raz jeszcze raczyłeś 
pobłogosławić nasze grzeszne dusze i ciała 
odpowiednimi porcjami. Amęn!

Forresterowie chrząknęli i przypadli do 
jadła. Jody siedział pomiędzy Mamą Forre­
ster a Fodder-wingiem. Penny miał miejsce 
naprzeciw. Na talerzach unosiły się istne gó­
ry strawy. Buck i Mill-wheel wybierali naj­
smakowitsze kąski dla Fodder-<winga, który 
pod stołem podawał je Jodyemu. Nareszcie 
zapadła cisza. Forresterowie jedli w skupie­
niu i szybko, aż im się uszy trzęsły. Między 
Lemem i Gabbym wynikł jakiś spór. Pa For- 
tester uderzył zwiędłą pięścią w stół. .Syno­
wie oponowali przez chwilę przeciw wtrą- 

tyci kąsek. Nie był głodny! Ot, podła bestia 
1 złośliwa.

Przerwał na chwilę, by zapalić fajkę. For­
resterowie pochylili się ku niemu, podając za­
palone smolne drzazgi.

— Przyszedł cicho jak czarna chmura na 
wietrze. Okrążył dom, by zmiarkować skąd 
wiatr więje. Zrobił to tak cicho, że psy nie^ 
usłyszały i nie zwietrzyły go. Nawet ten, na­
wet ten — pochylił się i pogłaskał Perka, le­
żącego u jego stóp — dał się zwieść!

Forresterowie spojrzeli na siebie porozu­
miewawczo. •

— Wyruszyliśmy po śniadaniu — ciągnął da­
lej Penny — Jody, ja i trzy psy. Tropiliśmy 
niedźwiedzia przez południową część puszczy, 
aż do skraju szuwarów, gdzie są stawy. Gna­
liśmy za nim aż do rzeczki Juniper. Poszliśmy 
przez trzęsawisko. Ślady były coraz wyraź­
niejsze i świeższe. Dopadliśmy go wreszcie...

Forresterowie chwycili się za kolana.
—■ Stanęliśmy sobie oko w oko, proszę was, 

nad brzegiem Juniper, w miejscu gdzie rzecz­
ka jest głęboka i płynie wartko...

Jody pomyślał, że opowieść była bodaj ład­
niejsza od polowania. Ze słów ojca wypłynął 
znów obraz. Ujrzał znów cienie i paprocie, zła­
mane palemki i bystry nurt rzeczki. Podnie­
ciła go opowieść Pennyego, a jednocześnie na­
pełniła uczuciem dumy. Dumny był ze swego 
ojca, który aczkolwiek tak niepozorny, prze­
ściga’ w sztuce myśliwskiej każdego z- Forre- 
sterów. A poza tym umiał, tak jak dziś właśnie, 
snuć wątek 'czarodziejskiej opowieści, która 
zapierała dech w piersiach olbrzymich broda­
czy.

Penny uczynił z walki bohaterskiej epizod. 
Kiedy doszedł do miejsca, gdy go fuzja odrzu­
ciła, a stary Slewfoot miażdżył Julię w uści­
sku, Gabby połknął prymkę tytoniu i skoczył 
do ogniska krztusząc się. i spluwając. Forres­
terowie zaciskali pięści i siedzieli niepewnie 
na brzeżkach krzeseł, słuchając opowieści z 
rozdziawionymi gębami.
— Mój Boże! — westchnął Buck — jaka 

szkoda, że mnie tam nie było!
— A w którą stronę Slewfoot uciekł? — do­

pytywał się Gabby.
— Jeden Bóg raczy wiedzieć — odpowiedział 

Penny.
Zapadło milczenie.
Po chwili odezwał się Lem: — Ani razu nie 

wspominałeś o psie, który tu jest z tobą.
— Dajże mi święty spokój! — powiedział 

Penny — mówiłem ci już, że jest diabła wart.
— Widzę, że wyszedł z potrzeby obronną rę- 

■ką. Nie znać po nim śladu walki.
— Istotnie, nie znajdziesz na nim znaku.
— Stąd wnioskuję, że musi być dobrze uło­

żony piesek, skoro użerał się z niedźwiedziem 
i wyszedł bez zadrapania.

Penny pyknął kłąb dymu z fajki. Milczał.
Lem wstał, zbliżył się do Pennyego i stanął 

za nim. Pot wystąpił mu na oblicze.
— Pragnę dwóch rzeczy!—powiedział ochry­

płym głosem. — Pragnę być przy śmierci sta­
rego Slewfoota i muszę mieć tego psa!

— Na .miłość Boską! — powiedział Penny 
łagodnie. — Oszukałbym cię,'gdybym ci go 
sprzedał.

— Na nic nie zda się kłamstwo, Penny. He 
żądasz?

— Wołałbym sprzedać Ripa!
— Nie okpisz mnie. Mam psy znacznie lepsze 

od Ripa!
Lem podszedł do ściany i zdjął strzelbę z 

gwoździa. Była to pierwszorzędna dubeltówka 
londyńska. Błysnęły obydwie lufy. Zalśniło ło­
żysko i kolba, wykonane z włoskiego orzecha, 
oraz dwa kurki. Mechanizm dubeltówki był 
złożęny i precyzyjny. Lem złożył się, wycelo­
wał i podał broń Pennyemu.



favniKa. Dywizji 
^arnMth

...„działo się to w połowie grudnia 1944 roku, 
na początku i na końcu bohaterskich dziejów 
dywizji „Baranich Głów"...

Działa się to na niewyzwolonych jeszcze ob­
szarach Polski, na zachód od Wisły. W tym 
czasie Główna Komenda Wehrmachtu rozpla­
katowała obwieszczenia o ochotniczym zaciągu 
Polaków do służby w armii niemieckiej.

Obwieszczenia, przypominające o „śmiertel­
nym niebezpieczeństwie, przed którym stanęła 
nowa Europa", obiecywały ochotnikom cuda.— 
Mieli oni być zrównani we wszystkim z szere­
gowcami Wehrmachtu. Mieli otrzymać peł­
ny wikt i opieruńek, dobry szpital i pogrzeb 
z paradą; przy czym, jako tereny służby, po­
dano t. zw. GG i Słowację.

Społeczeństwo zareagowało na hitlerowskie 
obwieszczenia odpowiednio dowcipnymi dopi­
skami i drwiną. — I jakkolwiek znalazło się 
tu i ówdzie trochę NSZ-owskiej szumowiny — 
cała akcja werbunkowa przeszła bez od­
dźwięku.

W ostatnim okresie okupacji w okolicach 
Końskich, Niemcy rozpoczęli gwałtowną akcję 
propagandową. Na rynku miasteczka dzień w 
dzień ryczał megafon, uświadamiający „wieś­
niaków" p „zasadniczym zwrocie" w polityce 
Trzeciej Rzeszy.

— „Tak, tak zwracajom sie na stronę rajchu, 
bo tyż i rzeczywiście inszego zwrotu ni ma­
jom" — mówił kum do kuma.

— „Polacy, Polacy, zrozumcie i wybaczcie"— 
ryczał dosłownie megafon — „niebezpieczeń­
stwo grozi zarówno nam Niemcom, jak i wam 
Polakom".

— „Adyć już wybaczamy, wybaczamy, może- 
ta spokojnie zabierać się dó rajchu" — odpo­
wiadali ludzie.

O samym „wybaczeniu" było tak wiele, że 
w końcu ludzie okoliczni, przychodzący do 
Końskich, zaprzestali drwin i dowcipów.—Ot, 

po prostu znudziło się wszystkim. — Takie by­
ło zasadnicze przygotowanie do akcji, która 
wyraziła się w końcu obwieszczeniami, jak 
wyżej.

Ale do rzeczy. — W połowie grudnia i na po­
czątku stycznia, tuż prawie przed ofensywą 
zimową Czerwonej Armii, pojawiło się w oko­
licy Końskich kilku importowanych na przy­
nętę NSZ-owców, w' niemieckich mundurach 
i futrzanych czapkach.

Ludzie wynaleźli im zaraz nazwę. Mówiło 
się odpowiednio głośno: „patrzaj, królik idzie", 
(bo czapki bojowników nowej Europy obszyte 
były króliczym futrem). Albo też mówiono: 
„baranie głowy" — przy czym ta ostatnia na­
zwa — mimo zasadniczej pomyłki co do ro­
dzaju zwierząt futerkowych — ogólnie się 
przyjęła.

Po drogach wiejskich dzieci biegały za 
„ochotnikami" z krzykiem „barania głowa, ba­
rania głowa". — „Ochotnicy" początkowo rea­
gowali przetrzepaniem skóry jakiemuś malco­
wi. Ale gdy potem, delikatnie mówiąc, chłopa 
cy „skuli jednemu z królików twarz" — wo­
jownicze postacie przestały się pokazywać.

W okolicy Końskich kandydat na ,;baranią 
głowę" — znalazł się tylko jeden. — I tę kro­
nikę dywizji, „baranich głów" jemu rzecz pro­
sta dedykujemy i poświęcamy.

Hieronim Wyląg, szeregowy ochotniczej dy­
wizji „baranich głów" był z zawodu wariatem. 
Kilka swoich drogocennych lat spędził w Kul- 
parkowie. Kilka lat poświęcił na pobyt u Jana 
Bożego. Pozostałe okresy swego życia dzielił 
równomiernie między Błotnicę i wsie pobli­
skie, zabawiając ludzi tysiącem wariackich ka- 
wałów—Był przez chłopaków łubiany—i nor­
malnie mawiało się: nie bądź Heromek...

Latem wariat „plątał" się po lasach. Zacho­
dził od czasu do czasu na placówki. Można by­

ło pośmiać się z niego i pogadać z nim o nie­
bieskich migdałach.

Poza tym Heromek miał zasługę rozładowa­
nia niebezpiecznej obławy ss-owskiej koło 
Dziadka.

Nie pamiętam dokładnie okoliczności, w ja­
kich się to działo. — Dość na . tym, że zamiast 
łącznika idącego na placówkę, za którym żan­
darmi pobiegli w zagajnik, wpadł im w ręce He­
romek. — Chrapał sobie smacznie pod krza­
kiem, a obudził się na odgłos gwałtownej strze­
laniny. — Jak przystało na wariata, podhiósł 
lojalnie ręce do góry i zameldował: porucznik 
Wyląg, dowódca główny „bandytów" jęstem...

Heromka przywiedziono w triumfie do wsi, 
gdzie sytuacja, ku wściekłości leutnanta, wy­
jaśniła się.

Swoją drogą szczęście dopisywało wariato­
wi. Inny na jego miejscu byłby już ze dwa 
razy „rozłupany".

Ten to Heromek stał się właśnie w specyfi­
cznej sytuacji, w okolicy Końskich, „baranią 
głową".

Po wsiach koneckich, w których w ostatnim 
stadium ulokowały się niemieckie sztaby — 
Wehrmacht utworzył kilka punktów werbun­
kowych dla „baranich głów". —Punkty takie 
były w Odrowążu, w Stąporkowie, w Niekła- 
niu, w Czarnieckiej Górze i innych pomniej­
szych osadach.

Rzecz prosta, że feldfeble odkomenderowani 
do akcji, ziewali całymi dniami z nudy i de­
moralizowali się, spoglądając smętnie na 
skrzynki wódki i paczki „Junaków", które 
miały być rozdane zgłaszającym się ochotni­
kom.

A ochotników jak nie było, tak nie było.
— Toteż można sobie wyobrazić „jubel", jaki 

urządzono w Stąporkowie, kiedy zjawił się 
pierwszy polski „kandydat na bojownika 
i obrońcę nowej Europy".

Trudno wyjaśnić, co Heromka na drogę 
zdrady popchnęło. Najprawdopodobniej które­
muś z chłopców Strzelił do głowy pomysł, by 
zrobić z wariata Wallenroda.

Byłoby to i dowcipne i komiczne, gdyby He. 
romek nie przepłacił wariackiej kpiny z Niem­
ców własnym życiem. Widocznie „tak mu było 
pisane". Przepłynął cały ocean okupacji, a uto­
pił się w strumyku.

Heromek zameldował się u Niemców które­
goś pięknego zimowego popołudnia z konkret­
nym zamiarem „kollaboracjonistycznym".

W punkcie, na którym zgłosił się, przyjęto 
go z honorami. Goszczono go przez bite kilka 
godzin, nakarmiono należycie ! upito, po czyiń 
ochotnik, otrzymawszy kilkudniowy urlop dla 
uregulowania spraw rodzinnych, wrócił na 
wieś, niosąc za pazuchą litr wódki i kilka se­
tek papierosów.

Niestety, Heromek nie pojął konceptu chłop­
ca, który wysłał go do Stąporkowa. — Wariat 
zaczął sam ruszać własnym rozumem. Powo­
dzenie uderzyło mu do głowy.

— I oto za kilka dni Czarna przeżyła uroczy­
stość przyjęcia pierwszego „legionisty". W kil­
ka dni potem to samo zdarzyło się w Odrową­
żu. — Nie trzeba dodawać, że „bohater" dywi­
zji „Baranich Głów" -fasował wszędzie alko­
hol i palenie.

Gdyby nie to, że w okolicy akcja werbunko­
wa leżała całkowicie i jakaś komenda nadzor­
cza zarządziła inspekcję — do tragedii by nie 
doszło.

Feldfebla, któremu powierzono sprawdza­
nie — uderzyło powtarzające się na kilku bli­
skich sobie punktach werbunkowych jedno 
i to samo nazwisko.

Przydzielono poszczególnym punktom tłuma­
czy, odpowiednio znających język polski — 
i pewnego zimowego poranku Hieronim Wyląg 
stanął w obliczu plutonu egzekucyjnego pod 
murem więziennym w Końskich... Jako jedy­
na „barania głowa" ziemi koneckiej i prawdo­
podobnie jako jedyny Polak, osądzony według 
praw wojskowych niemieckich, zastosowanych 
tu w myśl obwieszczenia Komendy Głównej 
Wehrmachtu.

— Niebawem zbliżył się front — i dlatego 
historia Heromka, związana ściśle z kroniką 
„baranich głów", minęła w okolicy bez echa.

Inne „baranie głowy", których oddział 
„pętał się" koło Końskich i w okolicach Opo­
czna — zdołały się prawdopodobnie na czas 
rozmundurować. (Pewnie i z nimi ma po dziś 
dzień nasze Bezpieczeństwo kłopoty). — Nie­
które zwiały z chwilą rozpoczęcia się ofensywy 
do Niemiec.

Taka jest kronika niesławnej dywizji, nie­
sławnych bojowników polskich o nową Euro­
pę. Takie są dzieje dywizji „Baranich Głów", 
wyciągnięte z zapomnienia.

Andrzej Piwowarczyk



Wiosnąre^TWrtrPWW«.'ia'ejili Jo slaugha- SpyTal‘śftiy^C^>bdilRSJ^izwhu nie zawia- no, latem duszno i_i>kragły rok jednakowo 
ju. Na pozór nic się nie zmieniło. Ten sam domi policji. W odpowiedzi, machnął tylko straszliwie. _

. . Wg. „Nowoję Wremia".

szum 4y®Mrr..fI%^same zaciszne śklepy, gdzie beznadziejnie ręką. _-Ludzie rodzą się, żyją, chorują i umierają
moźHa dostać jedwabie, tkane w wielkie, '■‘Kijka dni później byłem świadkiernStks^ na dżonce, która przechodzi kolejrTo- z ojca
kolorowe kwiaty, malowane wachlarze, giego dzikiego i brutalnego epizodu, który na syna. Zarabiają na kawałek chleba,
rzeźbione w słoniowej kości figurki bogów dobitnie charakteryzuje zachowanie się żoł- przewożąc przez rzekę pasażerów łub ła.
i zwierząt i szkatułki z kamforowego drzewa, nierzy amerykańskich w Chinach. Było to dunki. Większą część swego życia są głodni.
Przed sklepami na ulicach — ten sam wie. późno wieczorem. Wracałem, do domu. Po I chorują, chorują na wszystkie choroby, jakie
lojęzyczny tłum. Europejczycy. Nieśmiało/ pustej o tej porze ulicy szło, potykając się, zna i jakich nie zna. medycyna...
bez słowa, stoją we wnękach bram chińscy trzech amerykańskich żołnierzy. Po drugiej Nankin — road, city Szanghaju. -Tu 
nędzarze. Nie proszą o jałmużnę. Zebrzą stronie jezdni taszczył swoją kolaskę, wy. mieszczą się kantory firm handlowych za- 
oczami. Brzegiem jezdni biegną wychudli, patrując pasażerów, riksza._ granicznych i chińskich, hurtownie, maga-
łaehmanami okryci ludzie" ciągnąc swoje Amerykanie' zaUwlIŻyll Chińczyka I wy- zyny... " " ■ -
małe, dwukołowe wózki. To riksze. Takim czeipawszy swój zapas przekleństw, posta- Składy, półki zawalone towarem. Stany 
był Szanghaj, gdy go widziałem po raz nawili się przejechać. We trzech wsiedli w Zjednoczone nasyciły chiński rynek swymi
pierwszy, takim jest na pierwszy rzut oka wózek przeznaczony dla jednej tylko osoby wyrobami, poczynając do szpilki, kończąc
i dziś. Ale wystarczy przejść się dłużej po i kazali ruszać. Chińczyk prosił, tłumaczył, że na samochodach. Chiński przemysł, nie mo.
ulicach, zajść do kilku sklepów, przeczy- nie ma Łyle siły-że Jest iuż bardzo, bardzo zmę- gąc konkurować z amerykańską standary-
tać gazety, by pojąć, jak głębokie ślady zo- czony. Wtedy żołnierze wysiedli, przewró- zowaną produkcją, został dosłownie zdu-
stawiła tu długoletnia Wojna. ciii kolaskę i- połamali ją. Riksza rzucił się szony.

Jap-nia skapitulowała w 1945 roku Woj- do ucieczki. Napróżno. Amerykanie dogonili W Szanghaju kwitnie spekulacja. Czarny
na w Chinach trwa mimo to nadal. Jest to 8° ' zaczęli kopać i bić. Riksza podniósł rynek zapełniają towary rozkradzione ze
wojna wewnętrzna jaką wiedzie wspomaga- krzyk. Żołnierze porzucili nieszczęśnika, ale składów UNRRA i dostarczone przez konitra-
na przez Stany Zj'ednoczone reakcja przeciw S*1? Jen znów “czął uciekać poleciały za bandę Kontrabandą zajmują się przede
chińskiemu narodowi. Naród jest zmęczony, nim kamienie. Chińczyk upadł. Zadowoleni wszystkim marynarze amerykańscy - wo.
nie chce wojny. Nie chce również i reakcji, z ^zrywki Żołnierze poszli dalej. Śpiewali jennej i handlowej floty. Chińscy urzędnicy
jakąkolwiek flagą by była okryta. W Chi. „ c®lni, • umie^ą Przy kontroli amerykańskich
nach jest nędza i głód. Pieniądz z dnia na Podobne incydenty zdarzają się w Szang- Okrętów w porę przymknąć oczy. Korupcja 

traci na wartości Chleb który 5 lat baju codziennie. Amerykanie biją rikszę za i łapownictwo zakorzeniły się . tak głęboko,
temu kosztował 10 centów — 'dziś kosztuje t0’ że.}rzefc?, mu zajrfacić za trud, za to, że że za pieniądze można mieć wszystko co
600 dolarów. Naród chce pokoju, pracy niedość szybko biegnie, za to wreszcie — ot, się chce i wykupie się z każdego przestęp-
i chleba A przede wszystkim chce by P° Prostu dla samego bicia. stwa.
opuściły ’ Chiny stacjonujące tam amerykań- Odwiozłem pobitego rikszę do szpitala. W Szanghaju kwitnie bandytyzm. Uliczne 
skie wojska. ' Przyjęto go dopiero wtedy gdy wniosłem napady, rabunki z bronią w ręku, morder-

’ , . . . . . opłatę za kurację. Taki porządek. Bez opłaty stwa — zwykłe zdarzenia..
Widziałem stutysięczną demonstrację ro- chorego nie prZyjmą, nawet w najcięższym Jedyna rozrywka kulturalna w Szangha- 

boemków, bezrobotnych i studentów. Nieśli stanie, Wspomniałem gorzki żart Szanghaj- ju — to kin?. Jest wprawdzie i opera, ale 
transparenty: „Precz z wojną d °wą. , biedaków, którzy mówią, że śmierć przedstawienia bywają nie częściej, niż raz
„Wara od Ohm. , „Amerykanie, wracajcie do kosztuje ich drożej niż życie... na miesiąc, a sala teatralna mieści zaledwie
d0I1UK.’ ’ ”Dajcie nam eh16®3' zamiast ar- Riksza — człowiek-koń. W Szanghaju jest 600 widzów. W kinach widzi się wyłącznie 
łna“‘ -t ich wiele tysięcy a w całych Chinach ponad amerykańskie filmy, przede wszystkim —

• 4 miliony. Zarabiają tak mało, że żaden awanturnicze.
z nich nie posiada własnej; kolaski. Dzierżą- Stacjonujący w Szanghaju Amerykanie 

, . , . , . , wią je u bogatych przedsiębiorców, którym zabijają czas wędrówką po restauracjach,
Dłup łańcuch amerykańskich wojennych oddają większą część swego skromnego za. barach i kabaretach. Nierzadko organizują

okrętow otacza wielokilometrową taśmą róbkiu. sobie dla rozrywki widowiska, których
szanghajski port. Gdy załogi zwolnione zo- Riksza źyje zawsze o głodzie. W ciągu ofiarą padają nieszczęśni Chińczycy. W pa. 
staną na ląd, ulice Szanghaju przepełnione dnia połyka dla pokrzepienia- sił kilka wzma_ . stwieniu się nad nimi, w obdzieraniu ich
są amerykańskimi marynarzami. Kobiety nie cniającydh tabletek. Po 5 — 8 latach staje z człowieczej godności — szukają Ameryka-
odważają się wówczas wychodzić same bez się inwalŁdą nie uciechy.
mężczyzn. Marynarze są pijani. * Pewnego razu odbyły się w Szanghaju

Jadłem raz Obiad w pewnej niewielkiej biegi riksz — „riksza-dert>y“. Jacyś sprytni
restauracji. Goście spokojnie siedzieli przy Szanghaj — miasto kontrastów. Tu są geszefciarze zmanili głodnych Chińczyków 
stolikach. Orkiestra grała jakąś chińską me- dwudziestopiętrowe gmachy i długie Szeregi obietnicą wysokich nagród, wybrali spośród
łodię. Nagle wpadło na salę pięciu amery- żałosnych lepianek w chińskich dzielnicach. nich 25 najbardziej wytrzymałych i urzą-
kańskich marynarzy. Zataczając się, podeszli Tu chodzą po ulicach bogato ubrani „biali'* dzili sobie, zabawę. Start był na brzegu
do bufetu i zażądali wina. Lokal od razu ( w Szanghaju jest około 80.000 europejczy- rzeki. W kolaskach siedziały wystrojone ko.
opustoszał. Zostali tylko mężczyźni. Amery. ków) — i chińscy biedacy, ledwie zasłania- biety. Dobywając resztek sił, riksze biegli
kanie usiedli przy opróżnionym stoliku. jący szmatami swoją smutną nagość. Tu 5 kilometrów. Za nimi jechały auta organi-
Jeden z nich krzyknął do orkiestry, by gra- obok wykwintnych restauracji setki ludzi zatorów wyścigu. Nastrój był taki, jak na
ła fokstrota. Muzykanci usłuchali. Drugi umiera codziennie z głodu. wyścigach konnych. Robiono wysokie za­
chwycił przechodzącą kelnerkę i zaczął W centrum miasta stoją wspaniałe pała. kłady.
tańczyć. Był pijany, upadł. ce, domy handlowe, pełne wszelakiego dobra, Na finiszu amerykański pułkownik wręczył

Właściciel restauracji podszedł do mary- ale wystarczy odejść kilkaset kroków zwycięzcy skromną pieniężną nagrodę. Pozo-
narzy i grzecznie poprosił ich o opuszczenie w stronę rzeki, by otworzył się toczom stałym rikszom, również i tym, którzy nie
sali. Ci czekali tylko na powód1. Nakrycie wstrząsający widok. Tu, na rzece, znajdują mieli już siły dowlec się do mety, zaofia-
spadło na podłogę, przewrócono stoły. Po- się „mieszkania" chińskiej nędzy. Na przy- rowano — pomoc lekarską.
leciały krzesła. Dwaj marynarze wyciągnęli mocowanych do brzegu lub pływających Ja to widziałem. I słyszałem pełen bez- 
rewolwery, przedarli się do kasy i kazali swobodnie dżonkach żyją ludzie. Trzy, cztery brzeżnej goryczy okrzyk stojącego obok 
oddać pieniądze. Potbm ze słowami „wszy, rodziny na każdej dżonce — mężczyźni, mnie Chińczyka: 
stko w porządku" — opuścili restaurację. kobiety, dzieci, starcy. Zimą w dżonce chłód- — Brawo, Ameryko!
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SZKLANE DOMY
Szklane domy przyszłości! Mimo pięknych 

wizji poetów, reformatorów i budowniczych, 
robi się człowiekowi na myśl o zamieszkaniu 
w takim domu trochę niewyraźnie: gładkie, 
śliskie szkło nie uchroni od zimna, przezro­
czyste ściany odkryją obcym oczom każdy 
szczegół twojego życia, twój spokój i sen 
zamąci nieustanna obawa, że lada chwila ca­
ła ta misterna, połyskliwa budowla rozbije 
się i rozleci na kawałki, jak rzucona na 
podłogę szklanka...

Trzydzieści lat temu człowieka, który zaj­
mowałby się wyrobem szklanych sprężyn, 
zamknęliby w domu wariatów. Dziś szklane 
sprężyny znajdują zastosowanie w precyzyj­
nych aparatach i przyrządach, w których 
obecność kwasu nie pozwala na wykorzysta­
nie metalu. Szkło dzisiejszej techniki prze­
stało być dawnym, kruchym, łamliwym 
szkłem...

Encyklopedia powiada o szkle: „Do wyro­
bu szkła używa się krzemionki...". Dziś w lep­
szych szkłach optycznych krzemionki nie ma 
w ogóle. Znaleziono inne sposoby otrzymy­
wania szkła, najróżnorodniejszych jego od­
mian, o rozmaitych, zadziwiających nieraz, 
właściwościach.

Są szkła, w których ginie prawie 95% 
promieni świetlnych. Są szkła niewrażliwe 
na temperaturę i na silne nawet uderzenia. 
Oto leży przezroczysty, szklany sześcian. 
Człowiek bierze ciężki młot i ze wszystkich 
sił uderza w szkło. Mimowoli ręce zakrywa­
ją oczy: teraz na wszystkie strony posypią 
się tysiące drobnych, ostrych szkiełek. Mo­
żesz odsłonić oczy spowrotem. Szklany sześ­
cian stoi, jak stał, nie ma na nim nawet 
pęknięcia, nawet znikomej rysy. A. oto 
w szklane naczynie włożono żelazną sztabkę 
i postawiono w silnym ogniu. Dzieje się 
rzecz dziwna, niepojęta, niezwykła: w nie­
naruszonym przez ogień szkle bulgocze płyn­
ne żelazo... Fantastycznie wygląda szklany 
piec — widać, jak pali się węgiel, jak dym 
Wznosi się do góry, człowiek bezwiednie od­
suwa się w najdalszy kąt, bo to wszystko 
przecież za chwilę roztopi się, rozwali-.. Alę 
piec ze specjalnego, trudnotopllwego szkła 
wytrzyma i nie taki płomień!

Już dziś możemy zaliczyć szkło do ma­
teriałów budowlanych. Pewne jego gatunki, 
szczególnie trwałe, łączą się doskonale z be­
tonem. Być może, niedługi jest czas, gdy za­
miast konstrukcji żelazo-betonowych, będzie­

my mieli znacznie od nich lepsze konstrukcje 
szklano-betonowe!

Cegła przyszłości: sklejony ż dwu próż. 
nych wewnątrz części szklany blok. Prze­
puszcza światło, a równocześnie dzięki za­
wartemu powietrzu jest doskonałym izolato­
rem ciepła. Przepuszcza światło, a mimo to 
zzewnątrz nie widać, co dzieje się w po­
mieszczeniu. Całymi, od sufitu do podłogi 
przezroczystymi jak kryształ ścianami pa­
trzy w świat szklany dom przyszłości.

Coraz nowsze, coraz bardziej zadziwiają­
ce pozycje zdobywa sobie szkło. Szklane pły­
ty patefonowe, czystsze i czulsze od zwy­
kłych, szklane noże — trudno już dziś zna­
leźć rzecz, która nie dałaby się sporządzić 
ze szkła lub zastąpić szklanym przedmiotem.

Jaki pas ratunkowy, korkowy czy szkla­
ny, wybrałby człowiek, gdyby mu przyszło 
płynąć na otwartym morzu, walcząc o ży­
cie? Napewno korkowy. Nie pomyślałby, ęa- 
wet, że szkło może mu tu lepiej posłużyć niż 
korek. Pasy ratunkowe sporządzane są ze 
szkła, złożonego z mnóstwa maleńkich, na­
pełnionych powietrzem pęcherzyków, dzięki 
którym doskonale utrzymują się na po­
wierzchni wody. Ten rodzaj szkła posiada 
zresztą rozmaite, bardzo liczne zastosowa­
nia, przede wszystkim jako najlepsza, ognio­
trwała, higieniczna izolacja cieplna.

Czy wiecie, co to takiego „stalinit"? To 
szkło, które w ostatniej wojnie służyło ra­
dzieckim samolotom, jako broń ochronna. Nie 
przebije tego szkła ani kula, ani odłamki 
pocisku. W czasach pokoju zaczęto ze stali- 
nitu wyrabiać szklanki. Taką szklanką moż­
na przybijać gwoździe, jeżeli pod ręką nie 
ma młotka. Można ją rzucić na podłogę — 
brzęknie tylko cichutko i izostanie cała, jak 
była. Można taką szklankę postawić na ogniu 
i zaraz potem położyć w lód — nic jej się 
nie stanie. Jednym słowem, byłoby dobrze, 
gdyby wszystkie w ogóle naczynia, szklanki, 
talerze, butelki — robić ze „stalinitu".

W ostatnich latach rozpoczęto na wielką 
skalę produkcję szklanych włókien. Włókno 
grube produkuje się przede wszystkim dla 
izolacji oieplnej, włókno cienkie służy roz­
maitym celom. Potrzebne jest ono i rybako­
wi i lotnikowi i fabryce tekstylnej. W prze­
myśle chemicznym włókno szklane jest znacz­
nie użyteczniejsze niż metalowe, jest przy 
tym o wiele od niego tańsze. Z ogniotrwa­
łych włókien szklanych robi się teatralne za­

słony, są one bowiem najlepszym tłumikiem 
wszelkich dźwięków i nie przepuszczają żad­
nego szumu z pomieszczeń, gdzie pracują 
maszyny. Warstwa szklanych włókien jest 
nie tylko niezastąpionym izolatorem dźwię­
kowym, ale również i doskonałym izolatorem 
ciepła. Pokład włókna grubości 2,5 cm chro­
ni od zimna tak samo dobrze, jak ściana 
grubości 2,5 cegły.

Włókno szklane jest coraz bardziej udosko­
nalane i coraz więcej jest dziedzin, gdzie 
znajduje zastosowanie. W jednym z moskiew­
skich kin ekran sporządzony jest właśnie ze 
szklanego włókna. Ani jeden widz nie przy­
puszcza, że cienię bohaterów filmu ślizgają 
się przed nim po szkle...

Z krótkich włókien szklanych robi się cięż­
ką, grubą tkaninę,, t. zw. „szklany wojłok", 
który może służyć, jako materiał dla pasów 
transmisyjnych, wężów przeciwpożarowych 
ltp. 5-centymetrowa warstwa „wojłoku" chro­
ni od chłodu tak, jak metrowa ściana z ce­
gły-

Delikatne, wzorzyste, podobne do dawnych 
gobelinów obicia, miękkie, puszyste kobier­
ce, ubrania robocze dla górników i chemi­
ków — to wszystko da się dziś sporządzić 
ze szkła.

Nasze zwykłe szkło nie przepuszcza ultra­
fioletowych promieni, nadzwyczaj ważnych 
dla zdrowia. Szklane domy przyszłości 
uwzględnią to, preparując szkło przezroczy­
ste dla życiodajnego ultrafioletu. Będą w tych 
domach pokoje, w których będzie się można 
opalić, jak na plaży... Będą w nich również 
pokoje, tak oszklone, że nie przedostaną się 
do nich gorące promienie infraczerwone, któ­
re czynią tak nieznośne przebywanie latem 
w pomieszczeniach, wychodzących na sło­
neczną stronę...

W szklanym domu przyszłości będzie 
w dzień jasno, słonecznie, przestronno. Nocą 
błyszczące klamki drzwi, guziczki kontaktów 
elektrycznych, karafki, szklanki, balustrady 
i stąpnie schodów przemienią się w mgliste, 
połyskliwe majaki, migoczące w pogrążonym 
w ciemności domu...

Nie trzeba obawiać się, że w szklanym 
mieszkaniu przyszłego człowieka będzie zim­
no, nieprzytulnie i niemiło. Przeciwnie. Do 
dyspozycji obywatela miasta ze szkła staną 
udogodnienia, o jakich dziś można tylko 
marzyć...



25-letni murzyn, John Henry Riney, obraził białą kobietę. Szpaler żołnierzy z najeżo­
nymi bagnetami broni go przed zemstą tłumu w drodze z więzienia na salę roz- 

praw gdzie na podstawie swych zeznali skazany zostanie na karę śmierci.

(Dokończenie)

Delta Missisipi to plantacje bawełny. Ziemia 
należy do białych, którzy ją wydzierżawiają 
czarnym. „Dzierżawcy" muszą oddawać poło­
wę zebranej bawełny właścicielowi ziemi i są 
zobowiązani do sprzedania mu drugiej poło­
wy, przy czym cenę ustala właściciel ziemski, 
a grosze jakie murzyni otrzymują, mogą wy­
dać tylko w sklepiku, który należy do tego sa­
mego właściciela. Może być, że dla amerykań­
skich prawników to „dzierżawa", ale w 
rzeczywistości to niewolnictwo. Widzia­
łem właścicieli ziemskich — to oni przecież 
handlują -obuwiem, naftą i rolą. Przypomniały 
mi się obrazki, które kiedyś naklejano na pu­
dełka od cygar — właściciel niewolników z 
batem i pstre murzynki na plantacjach... Przy 
mnie taki właściciel popędzał krzykiem sta­
rych murzynów: „Hej, John, prędzej!..."

Wszedłem do lepianki, gnieździ się w niej 
dwudziestu ludzi, śpią pokotem. O, jak stąd 
daleko do osławionej amerykańskiej techniki, 
do sztucznego thłodnego powietrza, hiper- 
komfortu! Tu nie ma czym oddychać, łach­
many i zaduch. W superhigienicznej Ameryce 
ludzie żyją zwierzęcym życiem. Jakaś murzyn­
ka opowiadała mi-, że jej siostra zmarła pod­
czas porodu; wezwać lekarza mąż nie mógł
— zarabiał sto osiemdziesiąt dolarów rocznie, 
a lekarzowi trzeba było zapłacić sześćdziesiąt. 
Widziałem siedmioosobową rodzinę — wszy­
scy razem zarabiali trzysta dolarów rocznie, 
inna rodzina czteroosobowa zarabiała rocznie 
dwieście dolarów. Właściciel plantacji należał 
do drobnych plantatorów. Skarżył się, że prze­
szły rok był nieudany. Spytałem go, ile zaro­
bił w ciągu roku. Odpowiedział: „Bardzo mało
— wszystkiego dwadzieścia pięć tysięcy dola­
rów..."

Jeden z właścicieli niewolników w Luizjanie 
powiedział: „Pan nie zna murzynów — żyją, 
jak w raju, niczego im przecież więcej nie 
trzeba..." Szkoły przy plantacji nie było, za to 
urządzono dla murzynów kościół z czarnym 
pastorem. Umierając od pracy ponad siły, sta­
rzy siwi murzyni śpiewają Alleluja. Pewien 
murzyn powiedział mi: „Wierzę, że na drugim 
świecie są dwa raje — dla białych i dla czar­
nych i że raj dla czarnych nie jest gorszy..." 
Ten murzyn nie mógł sobie wyobrazić nawet 
raju bez podziału na rasy.

Smutnie milczeli moi towarzysze podróży — 
i Bill Benedyktowicz i Daniel Horacjewicz 
i Sem Noenowicz. A właściciel niewolników 
zmieszany mówił: „Jedzcie orzechy! Pijcie 
whisky! Świetnie, że rosyjski gość przyjechał 
do nas. Przecież w Rosji także jest bawełna?..." 
Patrzyłem na jaskrawo-żółtą rzekę, na szero­
ką Missisipi. Wiem, co to jest ludzki smutek, 
a mimo to na brzegach tej rzeki nie mogłem 
znaleźć odpowiednich słów: wstydziłem się lu­
dziom patrzeć w oczy.

♦
W ostatnich latach Południe zmieniło się: 

powstały duże przemysłowe miasta. Patriar- 
chalne i romantyczne są jeszcze Livingston al­
bo Kachez. Ale Birmingham przypomina już 
przemysłowy ośrodek Północy: takie same fa­
bryki, taka sama Men-Street. Niesłusznie w 
Waszyngtonie obrażali południe: komfortu jest 
na Południu dosyć.

W Birminghamie znajdują się ogromne fa­
bryki metalurgiczne. Nowoczesne urządzenie, 
wśród robotników jest wielu czarnych i oto 
wydaje ci się, że jesteś na plantacji bawełny
— południowcom' udało się połączyć ultrano­
woczesne maszyny z dawnym niewolnictwem. 
W fabrykach murzyni spełniają najcięższą 
pracę — nie mogą być ani hutnikami, ani me­
chanikami, ani elektrotechnikami. Niewykwa­
lifikowany robotnik — murzyn otrzymuje za 
godzinę o piętnaście centów mniej niż biały 
niewykwalifikowany robotnik.

Rasizm przeniknął do mas robotniczych 
w Ameryce. Dużo tu ciemnych ludzi, którzy 
umieją obchodzić się z lodownią, ale myśleć 
nie umieją. Mówią np.: „Niech już gospodarz 
dobrze sobie zarabia, nam także się dosta­
nie..." Nie są jeszcze klasowo .uświadomieni. 
Na czele wielu związków zawodowych stoją 
awanturnicy, albo sprzedajni demagodzy: lu­
dzie ci wmawiają w robotników, że nieszczę­
ściem jest nie chciwość białego właściciela, 
ale — czarna skóra wygłodzonych „konkuren­
tów". W latach wojny brakowało roboczych 
rąk, do fabryk Północy brano murzynów, sta­
rając się na tym zyskać tyle to a tyle dolarów
— murzyni są tańsi. I gniew robotników kie­
rował . się nie przeciwko białym eksploatato­
rom, lecz przeciw nieszczęsnym murzynom 
Dopiero niedawno powstały postępowe związ­

ki zawodowe, które jednoczą robotników bia­
łych i czarnych. Ale takie związki zawodowe 
nie wszędzie istnieją. Inne zaś — zjednoczenia 
rasistowskie — nie chcą dopuścić murzynów 
do wykwalifikowanej pracy. Były już na tym 
tle i strajki i prawdziwe pogromy.

W Birminghamie robotnicy — murzyni żyją 
w nędzy i w odosobnieniu. Murzyńskie ghetto 
składa się z lepianęk. Nad murzynami wisi 
przekleństwo samotności. To — wydziedzicze­
ni. Byłem u pewnego murzyna, przewodniczą­
cego „czarnej" sekcji postępowego związku 
zawodowego, człowieka odważnego i myślące­
go. Uderzyła mnie w nim ta mądrość, która 
przychodzi z latami goryczy i walk. Udało mu 
się niedawno włączyć murzynów do Związku 
Zawodowego. Spytałem go, jakie są jego sto­
sunki z białymi towarzyszami. Odpowiedział: 
„Podczas pracy dobre". „A czy bywacie u któ­
regoś z nich? Czy przychodzą do was bialj to­
warzysze" — „Nigdy".

♦
Według konstytucji Stanów Zjednoczonych 

mają prawo wziąć udział w wyborach wszyscy 
obywatele i obywatelki, niezależnie od tego, ja­
kiej są rasy. Jednakowoż murzyni w stanach 
południowych pozbawieni są prawa głosu. 
Stan Alabama liczy trzy miliony mieszkańców, 
z tego — milion sto tysięcy murzynów. A wy- 
borców jest w tym stanie czterysta dziewięć­
dziesiąt sześć tysięcy białych i cztery tysiące 
murzynów. W Birminghamie jest pełnoletnich 
murzynów sto trzydzieści tysięcy, a na Ustach 
wyborczych wszystkiego tysiąc czterdziestu 
murzynów — na stu murzynów pozwala się 
głosować jednemu. W stanie Missisipi murzy­
ni stanowią połowę ludności — i połowa lud­
ności stanu pozbawiona jest prawa głosu.

Jak południowe stany obchodzą przepisy 
federacyjnej konstytucji? Sposobów jest wie­
le. Po pierwsze, podatek, jaki ściąga się z gło­
sujących. Murzyni na Południu to nędzarze, 
dla nich kilka dolarów to majątek. Murzyn 
wiele lat marzy o Haarlemie, jako o nieosiągal­
nym raju, gdyż wie, że nigdy nie uzbiera na 
bilet kolejowy. Jak może murzyn opłacać po­
datek wyborczy? Oprócz podatku, zaprowa­
dzone są egzaminy. Wyborca powinien „rozu­
mieć konstytucję". Jasne, że „egzaminatorzy", 
zwolennicy reżimu, obcinają wszystkich mu­
rzynów. Słyszałem, że pewnemu murzynowi — 
profesorowi okazano na „egzaminie" rozmaite 
dokumenty, domagając się, ażeby je „skomen­
tował". Wreszcie „egzaminator" dał mu gazetę 
chińską: „Czy wie pan, co tu pisze?". „Wiem 
— odpowiedział profesor, — tu pisze, że nigdy 
nie dopuścicie murzynów do urn wyborczych". 
W końcu, jeżeli murzyn uiścił podatek i zdał 
„egzamin", Stróże niewolnictwa potrafią pał­
kami odstraszyć nieproszonego wyborcę. Co tu 
'diłżo mówić, na Południu umieją „komento­
wać" konstytucję!

Przypominam sobie, jak niektóre amerykań. 
skie gazety oburzały się na Jugosłowian. Rząd 
frontu ludowego pozbawił prawa głosu osoby, 
które pomagały okupantom — około dwustu 
tysięcy ludzi skreślono z list wyborczych. 
Amerykanie protestowali: „Jakież to po­
wszechne wybory"? Ci sami Amerykanie uwa­
żają za całkiem naturalne, że miliony amery­
kańskich murzynów (Wiele z nich walczyło o 
wolność Ameryki) są pozbawione prawa gło­
su. Nie pozostaje mi nic innego, jak zapytać 
Amerykan: Co jest sprawiedliwsze — pozba­
wienie prawa głosu człowieka o czarnym su­
mieniu, czy o czarnej skórze?

♦
Obrońcy rasowych dyskryminacji mówią: 

„Nie należy zaprowadzać równouprawnienia 
murzynów, gdyż murzyni są niekulturalni". 
Istotnie, rasiści robią wszystko, aby pozbawić 
murzynów oświaty. Bill Benedyktowicz Nel­
son dużo mówił w Nowym Jorku na temat 



oświaty ludowej: „Do lat szesnastu wszyscy 
Amerykanie obowiązani są uczęszczać do 
szkoły"... W stanie Missisipi Bill Benedyktą- 
wicz nie mówił już więcej o ludowej oświacie. 
Widzieliśmy wyrostków, którzy nie umieją 
czytać, widzieliśmy dzieci czarnych, które ni­
gdy nie były w szkole, które od dzieciństwa 
znają tylko jedno — katorżniczą pracę.

Nie można powiedzieć, aby właściciele nie­
wolników bronili kultury dla białych: oni w 
ogóle stawiają wyżej bat od elementarza. 
W stanie Missisipi nauczyciel to nędzarz — 
rocznie otrzymuje sześćset dolarów. Co się zaś 
tyczy nauczycieli, którzy uczą czarnych, to nie 
tylko biedują, ale muszą się jeszcze poniżać 
przed białymi. Kiedy biały inspektor przyjeż­
dża do szkoły dla czarnych, zwraca się do nau­
czyciela po imieniu: „Hej Bill!" „Hej, John..." 
— nawet jeżeli inspektor ma lat dwadzieścia, 
a nauczyciel — pięćdziesiąt. A nauczyciel 
powinien odpowiedzieć białemu z szacunkiem: 
„Słucham pana, mister Smith..."

Kiedyś w stanie Alabama wszystkie pienią­
dze, przeznaczone na oświatę ludową, przeka­
zano białym. Dla spokoju sumienia wezwano 
profesora murzyna i zaczęto mu wyjaśniać: 
„Budżet ograniczony, pieniądze już się roze­
szły, będziecie się musieli obejść...". Murzyn 
mądrze odpowiedział: „Macie rację — tu 
oświata potrzebna jest bardziej białym".

Spotkałem na Południu dużo wykształco­
nych murzynów — uczonych, pisarzy, lekarzy, 
nauczycieli, adwokatów. Czy trzeba dodawać, 
że na tle Południa, gdzie tylu jest białych dzi­
kusów z dyplomami ci kulturalni murzyni wy­
dają się jasnymi postaciami? Odwiedziłem 
redakcje murzyńskich gazet gdzie entuzjaści, 
którym każdej chwili grozi rozprawa, bronią 
praw człowieka.

W prywatnym uniwersytecie Fisk znajduje 
s:ę siedmiuset studentów — murzynów i mu­
rzynek. Będą oni lekarzami, nauczycielami, 
adwokatami, ale będzie im wolno leczyć tylko 
murzynów, uczyć tylko czarne dzieci i wy­
stępować w sądzie tylko wtedy, gdy sądzi się 
„kolorowego". Profesorowie — murzyni nie 
mają prawa wstępu do biblioteki publicznej. 
Profesor Brodi, znany chemik, mówił mi, że 
nie wolno mu pracować w laboratorium pań­
stwowego uniwersytetu. Spędziłem w uniwer­
sytecie Fisk kilka wspaniałych godzin, wi­
działem młodość, która szuka prawdy. Uczy się 
tam dziewczyna, która mówi po rosyjsku — 
jest na pół Rosjanką: matka — odessytka, oj­
ciec — murzyn. Jest jasna i nie wygląda na 
murzynkę, ale w jej paszporcie figuruje: „ko­
lorowa" — i wszystkie drzwi są dla niej zam­
knięte.

W Nowym Orleanie zaznajomiłem się z pew­
nym architektem. Był to rudy, piegowaty 
człowiek. Okazało się, że jest miłym rozmów­
ca., zadziwił mnie rozległością swojej wiedzy. 
Zaprosiłem go do kawiarni — odmówił, nie 
podając przyczyny. Potem przyjaciele wyjaś­
nili mi, że architekt znany jest w mieście, ja­
ko „kolorowy", nie ma więc prawa wstępu do 
kawiarni.

Sprytni właściciele gazet drukują kilka spe­
cjalnych kolumn dla murzynów, Biały do tych 
stronic nie zajrzy. Jeżeli biały rozwinie na uli­
cy murzyńską gazetę, zostanie uderzony albo 
znieważony. Jeżeli biały publicznie oświadczy, 
że czarni, to są tacy sami ludzie, jak biali, zo­
stanie zabity.

♦
Sądownictwo na Południu niewiele różni się 

od prawa Lynchu.
- W Pessemierze murzyn jechał tramwajem 
i o kilka cali przekroczył granicę, oddzielają­
cą miejsca dla białych od miejsc dla czarnych. 
Konduktor zranił murzyna, który rzucił się do 
ucieczki. Dopędzili go żandarmi i dobili mu­
rzyna. Sędzia oświadczył, żę w przykładnym

-ukaraniu bezczelnego murzyna, który zajął 
miejsce przeznaczone dla białych, „nie znajdu. 
je cech przestępstwa". W mieście Kolumbia 
biali urządzili pogrom, zabili dwóch murzy­
nów, a dwunastu ranili. Sądowi przkazano nie 
napastników, ale pokrzywdzonych — trzydzie­
stu murzynów. Oni nikogo nie zabili, nato­
miast winni są tego, że ich nie zabito.

Murzyni na Południu nigdy nie są sędziami 
przysięgłymi i sądy Południa nigdy murzy­
nów nie uniewinniają. Ale jeżeli na ławę 
oskarżonych przypadkowo trafią ludzie, któ­
rzy popełnili nad murzynami samosąd, po­
wszechnie wiadomo, że zabójcy zostaną unie­
winnieni. Linczowanie na Południu to piknik, 
rozrywka. Na linczowanie wyjeżdża się z san- 
dwiczami i whisky. Żaden murzyn nie może 
na Południu spokojnie zasnąć — nie wiado­
mo, czy za godzinę nie powieszą go na drze­
wie. Kiedy w tym czy innym mieście od dawna 
już nie było wypadku linczu, murzyni trapią 
się: kto będzie najbliższą ofiarą? Wiele razy 
słyszałem rozdzierającą serce pieśń murzyń­
ską, która nazywa się „Dziwny płód" — jest 
to pieśń o powieszonym murzynie, którego ko- 
łysze wiatr.

♦
A umieją nie tylko wieszać, ale i sławić po­

stronek. Kiedyś właściciele niewolników mieli 
tylko bat, dzisiaj zaopatrzyli się w „ideologię". 
Na czele rasistów stoi senator Bilbo. Wybierają 
go biali mieszkańcy Missisipi — czarni pozba­
wieni są prawa głosu. A biali wybierają Bilbo 
dlatego, że boją się czarnych. Senator Bilbo — 
rudy demagog z czerwonym nosem — na wie­
cach wyborczych pije mleko, a w kuluarach 
pociąga whisky. W młodości Bilbo domagał się 
wysiedlenia z Ameryki wszystkich murzynów 
beż wyjątku. Ładnie by wyglądali właściciele 
niewolników bez niewolników! Zresztą, wszys­
cy rozumieli, że Bilbo mówi o wysiedleniu mu­
rzynów do Liberii dla krasomówstwa. Biali nie 
chcą utracić taniej siły roboczej, ale obawiają 
się, że murzyni mogą nabrać śmiałości i zażą­
dać praw. Biali są za senatorem Bilbo, gdyż są 
za batem, za katorgą, za linczem.

Gdy Japończycy napadli na Stany Zjedno­
czone, biali zdecydowali, że czarna skóra nie 
może być przeszkodą w mobilizacji. Przeszło 
milion murzynów zmobilizowano do obrony 
Ameryki. Murzyni dzielnie walczyli z niemiec­
kimi rasistami, ale tępota amerykańskich rasi­
stów prześladowała nawet murzynów-żołnie- 
rzy. Kiedyś w jednym transporcie jechali nie­
mieccy jeńcy i żołnierze-murzyni. Na peronie 
Niemców zaprowadzono do restauracji, a czar­
nych żołnierzy skierowano do kuchni. Murzyni 
zaprotestowali — w parlamencie wystąpił z 
przemówieniem czarny poseł. Zwołano wielkie 
wiece. Gdzie niegdzie wybuchły bunty. Pewien 
murzyn odebrał sobie życie na stopniach wa­
szyngtońskiego Kapitolu, dając wyraz swoje­
mu oburzeniu. Gazety doniosły o tym zdarze- 
niu, ale wątpliwe, czy zdetonowało ono wła­
ścicieli niewolników.

Murzyni — żołnierze wrócili do miast Połu­
dnia. Przekonali się, że w Paryżu czy w Rzy­
mie nikt nie patrzy na czarnych, jak na trędo­
watych. I nawet najbardziej zacofani murzyni 
zrozumieli, że na świecie istnieje coś bardziej 
ludzkiego, niż „demokracja" demokraty Bilbo. 
Jeszcze do niedawna biali uważali czarnych za 
głupie, lecz dobroduszne bydlęta. Teraz biali 
się boją: a nuż murzynom znudzi się śpiewać 
Alleluja w oczekiwaniu kolejnego powiesze­
nia...?

Murzyni Północy, korzystając ze względnej 
wolności, zakładają towarzystwa, wydają ga­
zety. Niedawno zorganizowali kongres. Rozpo­
częła się walka „kolorowych" o równoupraw­
nienie. Walka ta będzie bardzo ciężka, gdyż ra­
sizm wszedł już w krew Amerykan. Widziałem 
na Południu i reakcjonistów i zwolenników

postępu, lecz nawet między ostatnimi nie zna­
lazłem ani jednego, który byłby wolny od ra­
sistowskich przesądów. Jeden z najszlachet­
niejszych ludzi Południa, zaciekły przeciwnik 
niewolnictwa, obrońca murzynów, opowiadał o 
straszliwej niesprawiedliwości. Spędziliśmy 
pół nocy na serdecznej rozmowie. Zapytałem 
go w końcu, jaki jest jego osobisty stosunek 
do murzynów. Zamyślił się i po chwili odpo­
wiedział: „Wie pan przecie, że bronię murzy­
nów. Staram się obchodzić z nimi dobrze. Ma­
my służącą — murzynkę. Kiedy rodziła, zawe­
zwałem lekarza. A jednak to w moim pojęciu 
nie Ludzie... Wczoraj bawiłem się z dzieckiem 
naszej służącej i nagle przyłapałem się na my­
śli, że bawię się nie z dzieckiem, lecz z miłym 
szezeniaczkiem..."

Wiedziałem z książek i gazet jak żyją mu­
rzyni w Ameryce. A co innego wiedzieć,- a co 
innego zobaczyć i odczuć. W Ameryce nie od­
kryłem żadnej „Ameryki". Dobrze wiedziałem, 
co to są drapacze chmur — ileż .to razy widzia­
łem je na ekranie. Ale siedząc w kinie, nie ro­
zumiałem, co to znaczy iść ulicą, kiedy po obu 
stronach wznoszą się czterdziestopiętrowe do­
my. Tak i z murzynami —— dopiero w Missi­
sipi zrozumiałem, jakimi dzikusami mogą być 
ludzie z uniwersyteckim wykształceniem i z 
pierwszorzędnymi odkurzaczami.

Pewien waszyngtoński dziennikarz powie­
dział mi: „Jest pan nastawiony antyamery- 
kańsko"... Zdziwiłem się: „Dlaczego pan tak 
sądzi?" — „Przecież pan sympatyzuje z mu­
rzynami!" Jak mogłem mu wyjaśnić, że jeśli 
się sympatyzuje z murzynami, to wcale nie 
znaczy, że jest się antyamerykaninem, ale 
przeciwnie, że się sympatyzuje z Amerykana­
mi i pragnie, aby stali się więksi, bardziej 
Ludzcy, no i rozumniejsi...



UWAGA 
na Ttfemcy!

„Ojczyzna kultury białych narodów" 
czyli parę przyczynków do poznania 

duszy niemieckiej
Niedawno berliński organ niemieckiej so­

cjaldemokracji „Telegraf" opublikował arty­
kuł p. t. Hipoteka nadziei, w którym z oka­
zji konferencji moskiewskiej wyraża opinię, 
że decyzje, które zapadną w Moskwie ujaw­
nią, czy zwycięzcy zamierzają „ojczyźnie kul­
tury białych narodów przyznać godny ludzi 
byt". Nieomal, w tym samym czasie na ła­
mach czasopisma dla zagadnień żydowskich 
„Der Weg", ukazującego się także w Ber­
linie, podano dane statystyczne, ilustrujące 
wymownie, w jak potworny sposób „ojczyzna 
kultury białych narodów" zlikwidowała na 
terenie swojej stolicy mieszkańców żydow­
skich. Oto cyfry: W r. 1933 mieszkało w Ber. 
linie 160.564 Żydów, dzisiaj 7.274. W r. 1933 
było 22 domów modlitwy, dzisiaj 3. W r. 
1933 naukę religli pobierało 14 tysięcy dzie­
ci żydowskich, dzisiaj 150. Dzienników i cza­
sopism wychodziło W r. 1933 — 49, dzisiaj 1. 
Domów dla starców było 16, dzisiaj 2, żłob­
ków i schronisk dziecięcych 19, dzisiaj 1, 
urządzeń kulturalnych w r. 1933 — 15, dzi­
siaj 1, stowarzyszeń żydowskich 83, dzisiaj 
żadnych.

*

Na jednym z zebrań b. więźniów politycz­
nych w Berlinie odczytano nieznane doku­
menty z czasów panowania Hitlera, które 
rzucają wymowne światło na tę „ojczyznę 
kultury białych narodów", która za czasów 
kajzera pyszniła się także dumnym .samo- 
nazwaniem "państwo porządku i bojaźni bo­
żej". Prezydent policji w Norymberdze na 
podstawie rozkazu SA - Obergruppenfiihrera 
von Obernitz wydał takie zarządzenie:

Najpierw należy podpalić synagogi. 
Następnie zdemolować sklepy żydow­
skie i to tak, aby nie można ich nadal 
prowadzić. W mieszkaniach żydow­
skich należy Zniszczyć urządzenie tak 
gruntownie, aby uniemożliwić żydom 
wszelki dalszy pobyt.

Taki był pierwszy etap likwidacji ludzi 
nieniemieckiego pochodzenia w „ojczyźnie 
kultury białych narodów". Co potem nastą­
piło, o tern nie potrzeba już wspominać.

Wódz od zdrowia „Reichsgesundheitsfiihrer" 
Conti już w r. 1941 wydał polecenie wytę­
pienia inteligencji polskiej, „aby uniemożliwić 
dalszy biologiczny rozwój warstwy przodu­
jącej w Polsce".

W r. 1943 Himmler wydał nast. rozkaz 
tajny do wyższego dowódcy SS i policji w Ki­
jowie:

Kochany Priitzman!
Generał piechoty Stapf otrzymał od­

nośnie Zagłębia Donieckiego specjalne 
rozkazy. Proszę się z nim bezzwłocz­
nie porozumieć. Upoważniam Pana do 
współdziałania Wszelkimi środkami. 
Musimy doprowadzić do tego, aby przy 
opuszczaniu Ukrainy nie pozostał tam 
ani jeden żywy człowiek, żadne bydło, 
żaden centnar zboża, żadna szyna ko­
lejowa, żeby nie pozostał cały żaden 
dom, żadna kopalnia, któraby na lata 
nie była zniszczona, żadna studnia, 
któraby nie była zatruta. Nieprzyjaciel 
musi zastać naprawdę całkowicie (to- 
tal) spaloną i zniszczoną ziemię. Niech 
Pan omówi te sprawy natychmiast ze 
Stapfem i zrobi co w ludzkiej (!) 
mocy.

Kopię otrzymują: szef policji po­
rządkowej, szef policji bezpieczeństwa, 
SD i szef oddziałów do walki z ban­
dami. 

ojczyzna kultury białych narodów i pewne 
kola anglosaskie mają czoło wydziwiać, że 
Rosja sowiecka obstaje . tak twardo przy 
swym żądaniu, aby Niemcy płaciły odszko­
dowania!

*
Podczas procesu przeciw hitlerowskim lu­

dobójcom w kitlach lekarskich, którzy m. in. 
w sanatorium Hadamar wymordowali dzie­
siątki tysięcy niewinnych ludzi, zeznawały 
sekretarki t. zw. oddziału listów pocieszają­
cych (Trostbriefabteilung)! Było tych sekre­
tarek siedem i zadaniem ich było pisać we­
dług ustalonego szablonu listy do rodzin za­
gazowanych ofiar z wyrazami współczucia. 
10-tysięczne zagazowanie obchodzono szcze­
gólnie uroczyście: wszyscy pracownicy sana­
torium musieli wypić butelkę piwa i otrzy­
mali dodatkowy przydział żywności. Śpiewa­
no wesołe piosenki, a orkiestra wojskowa 
odegrała m. in. ulubionego marsza fiihrera 
„Badenweiler Marsch". Jeden z pracowników, 
przebrany za księdza, wygłosił parodię mo­
wy pogrzebowej.

Nemezis dziejowa wymierzyła sprawiedli­
wość tej „ojczyźnie kultury" i „bojaźni bo­
żej". Jest rzeczą całej ludzkości dopilnować, 
aby ten niecny naród nie otrzymał znowu 
okazji do doświadczeń „naukowych" na ży­
wym ciele innych narodów. Obserwujmy czuj­
nie każdy ruch tej drzemiącej bestii.

Literatura niemiecka po wojnie
W monachijskim czasopiśmie „Der Ruf" 

ukazał się artykuł jednego z czołowych nie­
mieckich krytyków literackich H. Langego, 
atakujący dzisiejszy, stan literatury niemiec­
kiej. W latach, kiedy ponure kontury zmory 
hitlerowskiej zarysowywały się coraz wyraź­
niej wydawano dzieła pięknoduchów, któ­
rzy żylj w świecie fantazji i nieziemskich ro­
jeń. Subtelne, szlachetne i kunsztowne książ­
ki działały usypiająco i powiększały zamie­
szanie duchowe, wznosząc piękne fasady 
przed stosami czaszek i szeregami grobów 
mordowanych ofiar reżimu. Podczas, gdy 
Rzesza zewnętrzna coraz silniej i coraz wy- 
łączniej popadała w barbarzyństwo, piękno­
duchy i strażnicy życia duchowego Niemiec 
„ożywiali" Rzeszę wewnętrzną aż do czasu 
gdy na miejsce heksametru przyszły rozkazy 
wymarszu, ody zastąpił komunikat wojenny, 
a sonety, — wyroki sądów ludowych.

Z tym większą niecierpliwością — pisze a- 
utor cytowanego artykułu—oczekiwali Niem­
cy książek po wojnie. Ale wszystko, co się 
dzisiaj w Niemczech publikuje 1 drukuje jest 
kontynuacją na krótko tylko przerwanej 
działalności literackiej pięknoduchów, spo­
krewnionych duchowo z barbarią hitlerowską.

Denazyfiltacja
Ze sprawozdania o postępach denazyfika- 

cji czyli odhitleryzowania w amerykańskiej^ 
strefie okupacyjnej Niemiec wynika, że przed 
432 Izbami Orzekającymi rozpatrzono do­
tychczas 197.000 spraw. Z pośród tych za­
kwalifikowano jako głównych winowajców 
397 hitlerowców. Na karę obozu skazano 
1 proc, oskarżonych, na kary pieniężne (!) 
przeszło 80 proc.,.. Niedawno zdenazyfikowa- 
no W Mannheimie dyr. koncernu Waldhor 
Schmidta, skazując go uprzednio na karę 
grzywny w wysokości 2.000 mk.! Ten nowo- 
kreowany demokrata niemiecki wygłosił z 
okazji przyłączenia Austrii do Reichu do ro­
botników fabryki przemówienie, zakończone 
nast. apelem do nieba:
.. „My, którzy jesteśmy świadkami tych wiel­
kich dni, patrzymy również z największym 
uwielbieniem na budowniczego Wielkich Nie­
miec Adolfa Hitlera i prosimy niebo, aby żył 
nam jak najdłużej dla dokończenia swego 
wspaniałego dzieła".

Adolf istotnie dokończył swego dzie­
ła a .Herr Schmidt jest dzisiaj gorli­
wym demokratą niemieckim i żarliwym przy­
jacielem Anglosasów, którzy powierzyli jego 
pieczy znowu tę samą fabrykę, jaką się ob­
łowił za czasów swego niezapomnianego 
„fiihrera".

Kto finansuje obronę zbrodniarzy 
hitlerowskich?

Gdy zapytano obrońcę b. feldmarszałka 
Kesselringa, oskarżonego o zbrodnie wojen­
ne, popełnione na terenie Włoch — dr. La-

*
Sekretarz generalny Międzynarodowego 

Komitetu dla Studiów nad zagadnieniami eu­
ropejskimi, dr. Robert Borel, oświadczył, że 
piąta kolumna hitlerowska nadal działa i że 
przygotowuje ona długofalową akcję sabota­
żową, mającą na celu zagrożenie zdrowotno­
ści publicznej. Trzeba się poważnie liczyć 
z tym — mówił dr. Borel — że w ewentual­
nej przyszłej wojnie hitlerowcy bęfą szerzyli 
epidemie, jak np. dyfteryt i tyfus i niszczyć 
będą żniwa oraz bydło przez rozsiewanie za­
bójczych zarazków epidemicznych. Dr. Borel 
zapewnia, że zna osobnika, który coprawda 
nie jest Niemcem, włada jednak doskonale 
językiem niemieckim, i należy do podziem­
nej organizacji hitlerowskiej, który wtajem­
niczył go w zbrodnicze plany odwetowe fa­
szystów niemieckich. Trojące bakterie mają 
być przenoszone zapomocą parasoli, teczek, 
torebek damskich, portfeli itp. niepodpadają. 
cych przedmiotów. Według twierdzeń dr. Bo- 
rela, mimo ostatnio przeprowadzonych aresz­
towań, do hitlerowskiego podziemia należą 
dziesiątki tysięcy Niemców, rekrutujących 
się przeważnie z byłej SS i kobiet. Podzie­
mie hitlerowskie posiada również szerokie 
rozgałęzienia, sięgające do wielu krajów eu­
ropejskich i zamorskich.

Bohdan Danielewski

ternsera, skąd czerpie fundusze na obronę 
swego mandanta, odpowiedział: „Spodziewam 
się otrzymać w tych dniach Większą sumę 
pieniędzy z Ameryki Południowej na koszty 
obrony..."

Zdenazyfikowany „Geheimrat" 
ma dobry humor

Dyrektor generalny koncernu elektrycznego 
AEG tajny radca Biicher (na zdjęciu z pra­
wej) został odhitleryzowany przez komisję 
denazylikacyjną w Hamburgu. To też „geheim­
rat" mu dziś znowu taki sam dobry humor, 
jak wówczas gdy ze swym kolegą partyjnym 
i ministrem Ley"em (z lewej) rozmawiał na te­
mat zwycięstw „tysiącletniej Rzeszy". Kon­
cern Buchera już w r. 1936 pracował w 90% 
na cele zbrojeniowe. W dniu 5.9.42 Biicher na 
specjalnym zebraniu (zdjęcie dolne) całej za­
łogi fabrycznej podkreślił, że AEG pracuje tyl­
ko dla zwycięstwa Trzeciej Rzeszy. W za­
kładach tego koncernu w warunkach urągają­
cych najelementarniejszym zasadom ludzkości 
pracować musialy dziesiątki tysięcy ludzi przy­
musowo spędzonych ze wszystkich krajów, 
ujarzmionych przez barbarzyńskie hordy hitle­
rowskie. Biicher oddal setki osób, które—jego 
zdaniem — sabotowały „produktywną pracę 
dla zwycięstwa" w ręce Gestapo i ma tym 
samym na sumieniu mękę ich i śmierć w obo­
zach koncentracyjnych. I takich oto łotrów fa­
szystowskich, jak Biicher i wielu innycli, wy­
biela się dzisiaj w zachodnich Niemczech, po­
zwalając im nadal uprawiać propagandę zem­

sty i odwetu.



Największy statek ‘świata — „Queen Mary" 
— znajduje się obecnie w suchym doku 
w Southampton, gdzie- zostanie przebudo­

wany dla celów cywilnych.

NOWOŚCI 
TECHNIKI

W stanie Ohio, U. S. A. ...armaty spadają 
z nieba. Przeprowadzane są tam mianowicie 
eksperymenty nad powietrznym transpor­
tem broni. 1.200-kilogramowe działa opusz­
czane są na ziemię przy pomocy spado­

chronów.

Najmniejsza w świecie radiowa stacja 
nadawcza inż. d-ra Cledo Brunetti 

z Waszyngtonu, U.S.A.



CHROŃMY WITAMINY 
PRZEZ UMIEJĘTNE GOTOWANIE POTRAW

Ostatnie tygodnie zimowe i wczesna wiosna 

są dla każdej kobiety, prowadzącej samodziel­

ne gospodarstwo domowe okresem najtrud­
niejszym.

„Przejadły się" już wszystkim domownikom 

kluski i kasza, jarzyny dziwnie „zalatują" pi­

wnicą i są niesmaczne, owoce drogie — trudno 

obmyślić obiad, który byłby niedrogi a zara­

zem urozmaicony i zawierający odpowiednią 

ilość witamin i tak potrzebnych do życia i do­
brego samopoczucia.

Brak witamin nie sprowadza wprawdzie 

odrazu obłożnej choroby — ale przy systema- 
FOTO JARACZEWSKI.

tycznym bezwitaminowym odżywianiu — po 

Woli opuszczają człowieka siły i energia, — da- 

je się zauważyć zwiększona nerwowość, po­

datność na wszelkie infekcje, zaziębienia, osła­

bienie pamięci, wzroku itp. objawy, które 

przypisujemy przeważnie zmęczeniu. Te po­

zornie niewielkie niedomagania organizmu są 

jednak dokuczliwe i przeszkadzają' nam w 

pracy czy nauce.

O witaminach pisze się i mówi tak wiele, 

że dziś prawie każdy wie, co powinien jeść, 

żeby zapewnić swemu organizmowi dostate­

czną ilość witamin. A więc przede wszystkim 

jarzyny i owoce, ciemny chleb — gdyż białe 

pieczywo nie zawiera witamin — biały ser 

i masło, dużo surówek — choćby pod postacią 

zwykłej, kiszonej kapusty.

Natomiast niewiele mówi się i wie o tym, że 

zapewnienie organizmowi dostatecznej ilości 

witamin zależy nie tylko od tego, co się jada, 

ale i od tego, w jaki sposób potrawy są przy­
rządzone. Przez nieumiejętne przyrządzanie 

potraw, a zwłaszcza jarzyn — pozbawiamy się 

własnowolnie wielu odżywczych wartości. Po 

prostu marnotrawnie niszczymy witaminy 
przez: 1) zbyt grube obieranie jarzyn, 2) wa­

dliwy sposób mycia', 3) niepotrzebne przetrzy­
mywanie w wysokiej temperaturze.

Koniec zimy jest szczególnie krytyczny, bo­

wiem owoce i jarzyny przechowywane od sze­

regu miesięcy w domu i w piwnicach — tracą 

witaminy w dużym stopniu: np. kartofel w 
kwietniu zawiera 2 razy mniej witaminy C niż 

w lecię lub wczesną jesienią. Należy więc go­

tować jarzyny i kartofle tak, by jak najmniej 

traciły swe cenne składniki.

Pierwszym wskazaniem — jest cienkie obie­

ranie; np. pod samym naskórkiem kartofla 

znajduje się b. mała ilość wysokowartościo- 

wego białka, które zazwyczaj z obierzynaml 

odrzuca się do kubła. Jarzyny należy płókać 

przed obieraniem, a po obieraniu lepiej już ich 

nie myć, a tym bardziej nie moczyć w wodzie 

na kilka godzin przed wstawieniem na ogień, 

takie moczenie bowiem wyjaławia je zupełnie 

z witamin. Jarzyny czy kartofle należy kłaść 

odrazu we wrzątek i gotować szczelnie przy­

kryte (za wyjątkiem kapusty, brukselki, szpi­

naku). Gotować krótko, na ostrym ogniu i nie 

przegotowywać, przy czym gotowanie winno 

odbywać się w minimalnej ilości wody, która 
pozostaje w jarzynach jako sos. Jeżeli odwaru 

jest trochę za dużo — zostawmy go na zupę.

Pamiętajmy także, że niszczymy witaminy 

przez: 1) odgrzewanie jarzyn, 2) przygotowy­
wanie ich w postaci purće, 3) przez polewanie 
sałatek jarzynowych octem, który niszczy b. 

wrażliwą witaminę A.

Młode gosposie, które uczą się gotować z za­

miłowania lub... konieczności muszą zacho­

wać w pamięci tych kilka wskazówek, jeśli 
chcą zasużyć na miano dobrych gospodyń.

Barbara

Popołudniowa sukienka z czarnej wełny. 
Kieszenie, ozdobione haftem na kanwie.



Kronika Młodzieży Świata

FILM POLSKI.

NA BOISKU PIŁKI NOŻNEJ

. Młodzież czechosłowacka buduje wzorowe 
osiedla dla górników.

Z. S. R. R. — Uczniowie radzieckich szkól 
oglądają statek. To, co dziś dla nich jest 
rozrywką — jutro może stać się codzienną 
pracą. Przecież co drugi chłopiec chce zo­

stać marynarzem!

Podczas świąt reprezentacyjne drużyny 
Warszawy — Polonia i Legia — rozegrały 
kolejno mecze z piłkarską drużyną Czecho­
słowacji, SK Batovany.

Batovany — to doskonale zorganizowany, 
wytrenowany i zgrany zespół, którym na­
prawdę można się poszczycić. Na tle gry tej 
drużyny uwidoczniły się dopiero wszelkie 
braki w grze naszych piłkarzy, którzy wyka­
zywali przez cały czas trwania meczu wyraź­
ne braki kondycyjne. Tłumaczyć to należy 
do pewnego stopnia długotrwałą przerwą zi­
mową; nie jest to jednak całkowitym uspra­
wiedliwieniem.

Poszczególne drużyny wystąpiły w nastę­
pującym składzie:

Batovany: Valentovic, Zahorsky, Ulicny,
Grelsky, Nagy, Stjbany, JokI, Balas, Modory, 
Reiman i Beles.

Legia: Andrzejkiewicz, Waksman, Grzą- 
dziel, Waśko, Szczurek, Krzymowski, Szaflar- 
ski, Szymański, Górski, Cyganik, Mordarski.

Polonia: Borucz, Wujek, Gierwatowski,
Wołosz, Brzozowski, Jagodziński, Jaźnicki, 
Szczepaniak, Swicarz, Szularz, Ochmański.

klNa pierwszy ogień" wystąpiła Legia. 
Mecz rozegrano 6 b. m. Wygrała drużyna 
słowacka z wynikiem 2:4. Przez cały prze­
bieg gry piłkarze polscy zachowywali się 
opieszale, niezdecydowanie, w przeciwieństwie 
do gości, którzy grali spokojnie lecz z roz­
wagą 1 inteligencją.

W następnej rozgrywce w poniedziałek do 
walki wystąpiła mistrzowska Polonia i... ura­
towała honor Polski i Warszawy. Mecz za­
kończył się wynikiem 2:0 na korzyść Po 
lobii. Mimo zwycięstwa zarówno uczestnicy 
meczu jak i widzowie (w poniedziałek ok. 
8 tys.) nie 'byli zadowoleni, gdyż braki pol­
skich graczy wręcz odwrotnie nastrajały.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Krzysztoporski Jan, ]Ląki; 'Augustyniak 

Mieczysław, Grudziądz; W. Sulewski, Kra­
snystaw; Wł. Janiak, Poznań; Ofrecht Ro­
man, Zyradów. Nadesłanych materiałów 
nie wykorzystamy.

M. Zawisny, Słupsk. Honorarium wysyła­
my pocztą.

Jerzy Wardecki, Gdańsk. Osoba, o którą 
Kolega pyta, jest speakerką Rozgłośni Poz­
nańskiej- Imienia jej nie znamy. Należy 
zwrócić się wprost do Radia w Poznaniu. 

Redakcja rękopisów nie zwraca

Należałoby przypuszczać ze świątecznych 
wyników, że Polonia jest zdecydowanie moc­
niejsza, niż Legia. Niestety, tego narazie 
orzec nie można, cyfry nie mówią jeszcze 
o wszystkim. O sile obu drużyn warszaw­
skich przekonamy się, gdy staną obie na 
boisku.

Słowacka drużyna opuściła Warszawę do­
piero 9 ł>. m. Odlecieli własnym samolotem, 
żegnani przez przedstawicieli WKS Legia. 
Piłkarze zwiedzili ruiny polskiej stolicy, po­
dziwiając szybkie tempo odbudowy, komuni­
kację i zachowując na pamiątkę zdjęcia, 
przedstawiające Warszawę po wojnie.

W walce o mistrzostwo Europy w wadze 
średniej, jaka \odbyła się w Parku Wysta­
wowym w Paryżu pomiędzy Marcelim Cer- 
dan i Belgiem, Leonem Fouąuet — Cerdan 
podnosi powalonego przez siebie Fouąueta.

UWAGA, SZARADZIŚCI!

W następnym numerze wprowadzamy 
stały dział rozrywek umysłowych i szarad 
z nagrodami!

SPROSTOWANIE

W numerze 7 (13) „Świata Młodych" po­
dano mylnie nazwisko autora opowiadania 
p. t „Odejście ojca". Brzmi ono: Mieczy­
sław Zawisny, a nie, jak wydrukowano 
Zawistny.
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Francja. Zadanie wykonane! Proporczyki 
w górę!



ĆWICZENIA NA DRĄŻKACH

FOTO' PIROTTE.

MłODYCHJ


